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W flL K R  
Z E lK h R R Ih E M

Życic w e w n e t r z n o  po l i t yczne  Rosji  
s toi  w  chwil i  obec ne j  p o d  zn ak ie m 
w zm o ż o n e j  walk i  ze z n a ny m  „ t e o r e t y ­
k iem k o m u n i z m u "  b u c h a r i n e m ,  u c h o ­
d z ą c y m  dzis iaj  w oc za ch  p r a w o r z ą d ­
ny ch  komun is tó w za g ł ó w n e g o  id e o lo ­
g a  t. z w.  „o dc h y le n ia  p r a w i c o w e g o " .  
B u c h a r in  us un ię ty  zos tał  w p r a w d z i e  
p r ze d  n icd ' awnym c z as em  z z a j m o w a ­
nych  o d p o w ie d z ia ln y c h  s t a no w is k ,  al e 
n a  tern w a l k a  z n i e d a w n y m  w r o g i e m  
opoz> c j o n i s t ó w  je szcze się nie sk oń ­
cz y ł a  i p r o w a d z o n a  jest p rze z  so w ie c ­
kich  c e k a w is tó w  w d a l sz y m  c iągu  z 
ca łą  b ez w z g lę d n o śc i ą .  Kon iec zno ść  
d a l s z e g o  za o s t r ze n ia  wa lk i  p r z e c iw k o  
Bu c h a r in o w i  u m o t y w o w a ł a  w  tych 
d n i a c h  o k r ę g o w a  k onf e renc ja  k o m u n i ­
s t y c zn a  w  M os kw ie  tern, że „ p r a w i c o -  
w o -o p o r tu n i s ty c z n e  e l em e nt y  z B u c h a ­
r inem na  czele nie p r z e s ta j ą  a t a k o w a ć  

nji p a r t j i “ .

Ściś l e rzecz b io rąc ,  cała ide o lo g ic z ­
n a  częśc  r o b o t y  m o sk ie w sk ie j  ko nf e ­
rencj i  kom unis t )  cznej ,  p o ś w ię c o n a  b y ­
ł a  t emu t ak a k t u a ln e m u  dzis iaj  w  Ro­
sji p r o b le m o w i  walk i  z „o d c hy le n i em  
p r a w i c o w o  o p o r t u m s t y c z n e m " .  T a k  
zw.  „o d c h y le n ia  p r a w i c o w e " ,  t. j. k i e ­
ru nek ,  r e p r e z e n t o w a n y  p r ze z  p rz e c i w ­
n ików r a d y k a ln y c h  m e to d  o b e c n e g o  
C.K W .  par t j i  kom uni s t ycz ne j ,  d o m a ­
g a j ą c y c h  się s to s o w a n ia  w  po l i tyce w e ­
w n ę t r z n e j  Z.S.S.R ha rdz iej  u m i a r k o w a ­
n e g o  kursu,  o kaz a ł o  się ba rdz ie j  ż y  
w o tn e m  od t. zw opozyc j i  l ewicowej ,  
k tó re j  o jcem d u c h o w y m  był  p r z e b y w a ­
ją c ;  obec n ie  na w y g n a n iu  L ew  Tro ck i .  
Z w o le n n i cy  „ o d c hy le n ia  p r a w i c o w e g o "  
d ą ż ą  p r z e d e w s z y s tk ie m  do  u g o d y  z 
w ‘ośc iań s t we in ,  do u n i k a n a  konf l ik tów 
ł za mo ż ny mi  ch ł opami ,  czyli t. zw.  
„ k u ł a k a m i "  i do p r z y s t o s o w a n i a  o g ó l ­
nego  kursu sowieck ie j  pol i tyki  w i e j ­
skie j  do rea lny ch  p o t r ze b  i w y m a g a ń  
m a s y  chłopskiej .  W y s t ę p u j ą  wię c  oni 
w  s t a n o w c z y  s p o s ó b  p r z e c iw k o  szko­
d l iwe j  me to dz ie  z a k ła d a n ia  wie lk ich  
g o s p o d a r s t w  z b i o r ow yc h ,  g o d z ą c y c h  z 
n a t u r y  r zecz y  w  ży w o tn e  in te resy  za ­
m o ż n ie j s ze go  w ł o ś c i a ń s t w a ,  d o m a g a j ą  
się s t o s o w a n i a  l ibenalniej szych me to d  
p r z y  śc i ąga n iu  p o d a t k ó w  wiej skich i 
t. d. i t. d.

G r u p a  c e n t r o w a  (t.  j. g i u p a  Mal i­
n a )  o b a w i a  się,  że p r z y w ó d c y  „ p r a w e ­
g o  o d c hy l en ia " ,  g ł osz ąc  p o d o b n e  ha ­
sła,  zy s k a ją  sob ie  sy m p a t j ę  w ś r ó d  b a r ­
dziej  u m i a r k o w a n y c h  sfer  k o m u n is ty c z ­
nych i o p i e ra ją c  się na  tych sferach,  
pot ra f i ą  wcześn ie j ,  czy później  w y r w a ć  
w ła d z ę  z r ąk  s ta l inowców' .  Z tego  
w z g l ę d u  s t a l in ow c y  us i łują ro zgr om ić  
p r a w i c o w y c h  opozycjon is tów ' ,  p o d o b ­
nie,  jak w . sw oim czas ie  rozgromi l i  
o p o zy c ję  lev. i cową ,  i zm ie rza ją c  kon­
s e k w e n tn ie  do t ego  celu,  nie p r ze b ie ­
gają w' ś r od k ac h ,  b y  raz na z a w s z e  
un ies zko d l iw ić  tych w szy s t k ich  d z i a ł a ­
czy  p a r ty jn y ch ,  k tórzy  o ka z u ją  c h o ć b y  
cień symp a i j i  d l a  haseł ,  g ło sz o ny ch  
p r zez  p r a w i c o w y c h  u g o d o w c ó w - O

W  pr ze d ed n iu  o tw a r c i a  m o s k i e w ­
skiej  konferenc j i  o k r ę g o w e j  pa r t j i  ko ­
mu nis ty czne j ,  odby ł  się w sto l i cy  Ro­
sji s z e r eg  konferencyj  r e j o no w yc h ,  na  
k tó r ych  o m a w i a n o  ak tu a l n e  za gad n i e -“ O
nia w e w n ę t r z n e j  pol i tyki  ZSS R N a  
w sz y s tk ic h  tych konf e re nc jac h  o b r a d y  
t o c z j ł y  się d o o ko ła  j e d n e g o  i t ego  s a ­
m e g o  m o t y w u  pi zewodnieg®,,  k tó r y  
m os k i ew sk ie  „ l z w ie s t j a "  c h a r a k te r y z u ­
ją w s p o s ó b  n a s tę p u j ą c y :  „ B o l s z e w ic y  
m o s k i e w s c y  d o m a g a j ą  się z a n ie ch a n i a  
p r zez  p r a w y c h  ich w.alfc z pa r t j ą " .  
P r z y te m  us i ł o w a n o  na  kon fe re n c ja c h  
tych do w ie ść ,  że r e a b z a c ja  so w ie ck ie ­
go  p ięc io le tn iego  p la nu  g o s p o d a r c z e g o  
p os tę pu je  na p r z ó d  zupe łn ie  normaln ie ,  
z a d a j ą c  kłam ro zm a i ty m  in sy nua c j om  
praw ic ow có w '  i r o z p r a s z a ją c  w s zy s tk ie  
w y r a ż a n e  przez  nich w ą tp l i w oś c i ,  co 
do  w ad l i w oś c i  o b e c n e g o  sy s t em u  e k o ­
n o m ic z n e g o  ZSSR

(KialSyy siąg  na szpalcie 6 ■iij)

ECHA STOLICY Z ZA KORDOv0 Vt
Q i .  H u b ic k i kanayńafe ni na w ice­
m in istra pracy i opieki społecznej

WARSZAWA. 24.9, (T el.w ł. „S ło­
wa"). Dowiadujemy się, że w naj­
bliższych dniach nastąpf nominacja 
gen. dr. Stefana Hubickiego na sta­
nowisko wice-ministra pracy i opieki 
społecznej. Gen. dr. S. Hubicki jesl 
obecnie komendanttm szkoły podcho­
rążych sanitarnych w Warszawie.

Poseł S k r m u n t  w  W a rszaw ie
Poseł polski przy rządzie Wiel­

kiej Brytanjf, p. Konstanty Skirmunt, 
bawiący w kraju na urlopie, przybył 
do Warszawy, gdzie pozostanie praw­
dopodobnie do końca b. m. P oseł 
Skirmunt uda się do Londynu wraz 
z nowo mianowanym radcą poselstwa 
polskiego w Londynie, p. Józefem  
Potockim

D y m is ja  w o j. I m  11 E c i k i u i i k l i p
Dnia 21 b. m. wtiewoda poznań­

ski, p. Dunin-Brokowski, wniósł proś­
bę o  dymisję. Na wczcrajszem po­
siedzeniu rady ministrów dymisja ta 
została przyjęta.

P o w rd t posła niem ieckiego
Minister pełnomocny Rzeszy nie­

mieckiej w Warszawie, p. Llrych 
Rauscher powrócił z urlopu i objął 
z dniem wczorajszym urzędowanie.

Kongres m atem atykdw  k ra jb w  
słow iańskich

WARSZAWA, 24 9. Pat. Dziś w 
drugim dniu kongresu matematyków 
ki ajów słowiańskich odbyło się w go­
dzinach rannych posiedzenie ogólne, 
które wypełniły dwa referaty. O godz. 
5 po południu o. prezes Rady Minist­
rów Kazimierz ŚwWalski podejmował 
uczestników kongresu czarną kaw ą. 
Nc przyjęciu obecni byli minister wy­
znań religijnych i oświecenia publicz­
nego p. Sławomir Czerwiński, przed 
stawiciele władz oraz goście w licz­
bie oKoło 200. Wieczór goście spę­
dzili w teatrze Wielkim r.a przedsta­
wieniu baletu „Pan Twardowski".

U sfrp fB U Is wlce-prczżisa B an ku  
Polskiego

WA RSZ AWA.24 9. (Tel. wł. „Sło­
wa"). Po pięciu latach urzędowania 
złożył swe>, agendy! na ręce pre­
zesa Banku Polskiego Dr. Wróblew­
skiego dytychczasowy vice-prezes tej 
instytucji Dr. Feliks Młynarski. Nc- 
mttiaeja jego zastępcy ogłoszona ma 
być za kilka tygodni.

D zie n n ik a rze  berlińscy na P .U ł-K .
POZNAN, 24 9. PAT. Dcisiaj w 

nocy przybyła do Poznania wycieczka 
przedstawicieli prasy berlińskiej. Wy­
cieczce towarzyszy z ramienia posel­
stwa polskiego w Berlinie d. Szczę- 
sny-Zaleski. Dziś przed południem  
geście rozpoczęli zwiedzenie Wystawy, 
mianowicie działu przemysłowego

U ę g ie rs K i m inister na P . U/. K .
POZNAŃ. 24,9. Pat. W najbliż­

szym czasie przyjeżdża na wystawę 
do Poznania węgierski minister prze­
mysłu i handlu wraz z otoczeniem, w 
skład którego wejdą poważni wę­
gierscy dygnitarze państwowi.

Zjazck w e te ra n ó w  I8fa3 r.
POZNAŃ. 24.9. Pat. Z inicjatywy 

specjalnie w tym celu utworzonego 
komitetu urządzono w Poznaniu 
dwudniowy zjazd weteranów 1863 r. 
W sobotę i w niedzielę zjechało do 
Poznania zgórą 120 uczestników 
pou stania, w tern kilka kobiet. W czo­
raj rano odbyło się nabożeństwo w 
katedrze z udziałem miejscowych or 
ganizacyj, oddziałów przysDosob'enia 
wojskowego ze sztandarami, młodzie­
ży itd. Między innemf przybyła na tę 
podniosłą uroczystość delegacja 
obrt n:ów Lwowa. Po nabożeństwie 
odbył się pochód, w którym wzięli 
udriał weterani 1863 roku. W oto 
czenfu honorowego szwadronu 15 
pułku uranów, przed Zamkiem, wete­
rani odebrali defiladę pochodu, na­
stępnie złożyli wieniec u stóp pomni­
ka Kościuszki, poczem udali się na 
akadeniję.

Kom u p o s łu ży ła  szczęście?
W ARSZa W / 24 9. Pat. Dm« 24 go  

w izeSnia rb. w 15 dniu ciągnienia V k U jy  
19 ej P o lsk iej P aństw ow ej Loterji K lasow ej 
padły g łó w n ie jsze  wygrane na następ ujące  
num erv: po 10 tys. zł- N r .N i. l in ę !  122984 
135930, S t>s. -  NrNr 2675 -.4152 62079  
62919 64086 117865 J60077 i 16399.,

S i m k i  M l n e  w y » M m i 5 ź D i e
Na całej Litwie Kowienskfej istnieje 

tylko jedno SetiinarjTjm duchowne ka­
tolickie w Kownie, które wychowuje 
ksfęży dla wszystkich pięciu djecezji 
Republiki.

Jeszcze przed wojną duch szowi­
nizmu silne czynił spustoszenia w 
tym zakładzie. Dowiadujemy się, że 
obecnie władze duchowne wogóle nie 
przyjmują do Seminarjum kowień­
skiego kandydatów narodowości pol­
skiej. Może tortbyć motywowane po- 
trzeDą usDokojenia umysłów przez 
usunięcie okazji do sporów.

n n s t i o n i e  s t a n  związku l i m -  
a lta n y

Z Kowna donoszą: Przebywający 
w Kownie współpracownicy pism za­
granicznych założyli związek J złożyli 
w urzędzie naczelnika kowieńskiego 
powiatu podanie o  rejestrację związ­
ku. Komisja przy urzędzie naczelnika 
powiatu odmówiła zarejestrowania sta 
tutu. Wówczas złożono skargę w są ­
dzie OKręgowym, który po kiótkiem 
rozpoznaniu sprawy, zostawił bez 
sku ku. Podstawą do tego mial po­
dobno być par. 2 statutu, zredagowa­
ny na wzór normalnego statutu związ­
ku dziennikarzy zagranicznych i który 
zawiera wskazówkę, że celem związku 
jest obrona swych członków poaczas 
pełnieaia ich obowiązków.

Uihyleiib konfiskaty książki 
H u tto w sk ie iio

KOWNO, 23. 9. Pat. Uchylona 
została konfiskata książki Herbacze- 
wskiego pod tyt. „Uśmiechy Boga". 
Książka ta była przed kilku m iesią­
cami skonfiskowana przez cenzurę 
litewską.

imattykDlaija i ta t f lw
Z Kowna donoszą: Przedwczoraj 

w uniwersytecie kowieńskim odbyła 
się bardzo uroczyścte matrykulacja 
studentów w obecności prezydenta 
Smetony.

im a  [e j  aa towar, n ó k u ń  
w Estooji-

Z Rei*U d o n o szą . W zw iązku ze  zn a cz-  
nem  'o d w y ż sz e n iem  c ła  w w o zo w eg o  na 
w łó k ien n icze  i sk ó rza n e  tow ary w E stonji, 
cen y  tych tow arów , szczeg ó ln ie  w łó k ien n i­
czy ch , znaczn ie  p od sk o czy ły .] T łum aczy się  
to  tem , że  ku p iectw o pragnie w yzysk ać w y 
ją tk ow ą sytu ację , jaka się  ob ecn ie  w y tw o ­
rzyła.

1 rzed sta w ic ie le  nrrem ysłu  m eta lo w eg o  
i pap iern iczego zw rócili s ię  do rządu z 
proSbą o  w p row adzen ie  c e ł  za b ezp ieczają ­
cych. Żądają te g o  ró w n ież  o rg a n iz -c ie  rcu- 
ni' .ze ,  k tó re  uw ażają, ż e  w in teresach  e s to ń ­
sk iego  ro ln ictw a jest o b c ią żen ie  c łem  im ­
p o rtow an ego  ziarna.

i m s f e i  l e i l i o  w M
Z Rewia donoszą: Wczoraj przy­

był do Rewia łotewski minister rol­
nictwa Albering. Po przybyciu mini­
ster złożył wizyty ministrom spraw 
zagranicznych i rolnictwa, poczem 
zwiedził szereg instytucyj i zakładów  
gospodarczych, jutro min. Albering 
wyjeżdża do Rygi.

ladanit u i h i n i a  e i i a t o g o  oby­
watela

Z Rewia donoszą: P oseł estoński 
w Moskwie Sellama złożył w komi- 
sarjacie spraw zagranicznych żądanie 
Estorji natychmiastowego zwolnienia 
estońskiego obywatela, którego wła 
dze sowieckie zatrzymały podczas 
porwania rybackiego statku motoro­
wego na Czudzkim jeziorze. Korni- 
sarjat spraw zagranicznych Drzyrzekł 
zbadać ten incydent.

Według Dosiadanych w RewJu 
wiadomości, Moskwa jest przekonana, 
że siatek motorowy „Ka'iwepoag" 
został zatrzymany na wodach sowiec­
kich.

Podobne twierdzenie władz rosyj­
skich jest świadomie iałszywe. Statek 
rybacki władze sowieckie zagarnęły 
na wodach estońskich,,

D la m g * endecja odrzuca prnoazyeje crezcsa 
Sław ha

WARSZAWA, 24. 9. (teł. wł. Słow’a), Jutrg klub narodowy odpo­
wiedzieć ma odmownie na zaproszenie płk. Sławka do wzięcia udziału w 
konferenqi, poświęconej omówieniu metoa pracy sejmu nad zmianą kom 
stytucji.

jako powód odmowy wskazać ma klub na fakt zaproszenia m kon­
ferencje między inn. również przedsiawicieli kluDU niemieckiego. Oczywi 
ście p tw ód  ten należy uważać za prosty wykręt, klub narodowy bowiem 
iak cała zresztą ooozycja seimowa konsekwentnie postanowiła sabotować 
wszelkie przedsiębrane priez rząd i klub fa.B. próDy naprawy stosunków  
w sejmie.

K om unikat „W yzw olenia11
WARSZAWA, 24 IX (Tel. wł. „Słowa"). Prezydjurp klubu poselskie­

go „Wyzwolenie" ogłosiło  dziś komunikat, w którym stwierdza, że jeżeli 
marszałek Daszyński podczas konferencji z marszałkiem Piłsudskim wska­
zał na to, że w łonie „Wyzwolenia" zauważył tendencje, zmierzające do 
zaprzestania prowadzenia polityki opozycyjnej i przejścia do ewentualnej 
większości rządzącej, to czynić to mógł tylko na podstawie obserwacji 
osobistej i bez porozumienia z klubem poselssim  „Wyzwolenia". Jedno­
cześnie komunikat przypomina, że kongres „wyzwolenia" przyjął jedno 
głośnie w dniu 13 cterwca r. b. rezolucję, wypowiadającą się za likwidacją 
obecnego systemu rządzenia i wykluczającą wszelką możliwość porozu­
mienia z rcądzącym obecnie obozem politycznym.

t .BarteD m r k t  sic  m an d a tu  p o s m k i tg o 1?)
WARSZAWA. 24.9. (Tel. wł. „Słowa"). Jedna z agencyj telegraffcz 

nych donosi ze Lwowu, że b. premjer dr. bartel i b. wice-minister SDraw 
wewnętrznych dr. Jaroszyński złożyli swe mandaty poselskie. Kancelarja 
sejmowa do dziś wieczorem żadnego pisma w tej sprawie jeszcze nie 
otrzymała, ftiadomość jednak wydaje się byc prawdopodobną.

Kryzys parlament! a Estchnslawasji
ZAMKNIĘCIE SESJI LETNIEJ BEZ ZWOŁANIA JESIENNEJ.

PRAGA, 24 9. PAT. Własnoręcznem pismem prezydent*: republiki zam­
knięta została letnia sesja parlamentu Wbrew zwyczajowi nit nastąpiło rów­
nocześnie zwołanie obu izb na sesję jesienną, co tłumaczone lest ogóm ie ja­
ko objaw przesilenia parlamentarnego. Kompetentne czynniki Koalicji zade­
cydują w dniu dzisiejszym, czy nastąpią nowe wybory. W edług dalszych do- 
ntesten. szef rządu mial uzyskać zgodę prezydenta republiki na oodjęcie nie­
zbędnych zarządzeń.

(t> M e  n i w i e  : i e  z n M l o
PODPORA RZĄDU, JAK DAWNIEJ WOJSKO.

BERLIN, 24-9. PAT. Agencja „OstHEkspress1 donosi z Kowna, iż rząd 
utworzony przez dotychczasowego ministra finansów Fubiaiisa, dąży do 
utrzymania daw nego kursu polityki litewskiej, lecz już bez udziału Voldemu 
rasa. W gabinecie pozostaje 4 dotychczasowych ministrów, wśród których 
znany przeciwnik Vołdemarasu minister spraw wewnętrznych Mustejkis, któ­
ry, mi.no swoich przeciwieństw z dotychczasowym oremierem, jest zwolen­
nikiem metod dyktatorskich. O udziale opozycji w rządzie niema dotychczas 
mowy. Nowy rząd opiera się, jak poprzedni, na kołach wojskowych. Dzien­
nik przypuszcza, iż odsunięcie Voldetnarasa nie pozostanie w polityce litew  
skiej bez śladu.

Spotkanie GOŃsaliwskiesa z HerJersonem
LONDYN. 24.9. Pat. D “legai sowipcKi do rokowań z Anglią Dowga- 

lewski przybył do Londynu. Spotkanie z ministrem Hendersonem wyzna 
czone zoslałc na dziś godz. 11-tą.

Pierwsza rozmowa
LONDYN. 24.9. Pat. Dziś o godz, 11 przed południem odbyła się w 

Foreign Office Dierwsza. konferencja Dcwgalewskiego z Hendersonem w 
sprawie wznowienia stosunków anglo sowieckich. Konferencja trwała 2 

godziny.

Oświadczenie Dowgalewskiego
LONDYN, 24. 9. RAT. Przedstawfciel Sowietów na konferencji anglo- 

sowieckiej, Dowgalewski oświadczył korespondentowi agencji j,Reutera, ze 
zdaniem jego narady ob ecn e  dotyczyć bęaą  strony czysto forma! 
nej właściwej konferencji która odbędzie s ię  p o  w znow ien iu  
s tosun ków  dyplomatycznych i ma dać porozum ienie w  kwe  
stjach  propagandy 1 uznania zobow iązań finansowych.

) !  A r m e n i e  L i g i  B a r t :  i ®

PLENARNE POSIEDZENIE.

Na jednej  z tak ich konfe rency j  r e ­
j o n o w y c h  p r zy j ę t o  r ezolucję ,  s tw ie r ­
dza ją cą ,  ze „ n a d s z e d ł  czas  w y s t ą p i e ­
nia p o d  a d r e s e m  g r u p y  B u c h a r in a  z 
żąd' aiuem za n i e ch a n ia  walki  p r ze c i w k o  
linji pa r ty jn e j ,  p r z y z n a n ia  się d o  p o ­
pe łn ion ych  b łę dó w  i p r zy s t ą p ie n ia  
w r a z  z ca łą  p a r t j ą  do  real izacj i  u c h w a ł  
kw ie t n io w ej  p le na r ne j  sesj i  C e n t r a l n e ­
go  K o m iretu W y k o n a w c z e g o .

W  dzielnic)  Ba-inia i iowskicj ,  na  
konferencj i  r e j o n ow e j  w ys tą p i ł  z dłuż-  
szem  pr z e m ó w ie n ie m  zńany  k o m u n is t a  
Buła t ,  k tó ry  między  mn e mi  oświa dcz y ł ,  
że „ o p o z y c j a  p r a w y c h  w p r ze dm ioc ie  
r ea l izacj i  p l a nu  p ięc io l e tn ie go  op ie ra  
się na b r a k u  w ia r y  w  si ły tw ó rcze  k la ­
sy  robo tn icze j ,  t udz ież  na  p r ze k o na n i u ,  
że  w a r u n k i  życ ia  i p r z e s ą d y  m o g ą  u t r u ­
dnić w 'p row’ad ze n i e  w  życ ie  n iep rze r -  
w-alnego t y g o d n ia  r o b o c z e g o  w, p r z e ­
m y ś l e" .  J a k  za sa d n i cz e  znacz en i e  p o ­
s i a d a  p r ob le m  obec ne j  wa lk i  C .K .W.  z 
od ch y le n ie m p r a w i c o w e m ,  w y n ik a  n a j ­
w y m o w n i e j  ze słów' k o m u n is ty  Z d a n o ­
wicza,  k t ó r y  p o d  a d r e s e m  p r a w y c h  
opozyc joni s tów '  o św ia d cz y ł :  „ A lb o
p r zy z n ac ie  s ię  do  sw y c h  opor łuni s tycz* 
nych  b ł ę dó w ,  a lbo  my w y c i ą g n i e m y  z 
w a s z e g o  p o s t ę p o w a n i a  o d p o w ie d n i e  
k o n s e k w e n c j e " .

S e r j a  konfe rency j  i c jo i iowyc l i  z a ­
ko ń cz y ła  się zv o łaniem d o  M o s k w y  
k om uni s t ycz ne j  konferenc j i  o k r ęg o w ej  
N a  swwm p os ie dze n iu  z dn ia  17 w r z e ś ­
nia k o m e re n c ja  ta  po  w y s łu c h a n iu  r e ­
fe r a tu  Mołotaw'a ,  p r zy ję ła  r ezolucję ,  
j i o t ę p ia ją cą  d o t y c h c z a s o w ą  opozycjoni* 
s ty c zn ą  d z i a ł a l r o ś ć  B u c h a r in a  i i n ny ch  
zwolenników-'  „ p r a w i c o w e g o  o d c h y l e ­
n ia" .  W  rezolucj i  tej p o w ie d z ia n o ,  mię­
dzy  innemi:  „K o nf e re nc ja  p o tę p ia  k a p i ­
t a l i s tyczną  ideo logjc  p r a w y c h  i bez za  
s t r zeżeń  so l i da r yzu je  się z u c h w a ł ą  k o ­
mite tu  w y k o n a w c z e g o  komun is tyc zn e j  
m ię d z y n a ro d ó w k i ,  s tw ie rd z a j ą c ą ,  że 
opo r t un i s t y cz n e j  dzia ła lnośc i  p r a w i c o ­
w e g o  odc hy le n ia  nie mo ż na  pugo-dzić z 
p o z o s t a w a n i e m  w' sz e r e g a c h  komin te r -  
nu" .  Konfe renc ja  u w a ż a ,  że główmeni 
n ie b ez p ie c ze ń s t w em  d!a pa r t j i  k o m un i ­
s ty czne j  j e s t  p o g o d z e n ie  się z o d c h y l e ­
niem p r a w i c o w e m ,  a d l a t e g o  też d'alsza 
j a k n a jb e z w z g lę d n ie j s z a  wmika z tym 
k ie runk iem wonna być  u w a ż a n a  za  j e ­
den  z nac ze ln ie j szych  w aru nkó w '  za ­
c h o w a n i a  o be cn e j  | wij i po l i tycznej  o g ó F  
no ro sy j sk ie j  p'artji kom unis tyczne j .

Rezo luc ja ,  p r z y ję ta  na  po s ie d ze n i u  
mosKiewskiej  konferencj i  o k r ę g o w e j  
s t r o n n i c t w a  k o m u n is ty c z n e g o  z dn ia  17 
w rz eś n i a  r. b., z a u w a ż a  nad to ,  że n i e ­
z b ę d n e  j e s t  r ów ni eż  k o n t y n u o w a n i e  
wmlki z u g r u p o w a n i a m i  l e wicowem i .  O 
t em j e d n a k  w-spomina się tylko m i m o ­
ch od e m ,  b o w ie m  opozyc j i  l ewi cow ej  
nie p r zy p i su je  się dz i ś  w  Rosj i  t ak  
wie lk ieg o  znaczeni ' ,!,  j ak  opozyc j i  p r a ­
wic ow ej .

W a l k a  z Bu c h ar in e m  jes t  j e dn em  
jeśzc ze  j łotwierdzeniLin w y p o w i a d a n e ­
go  w' cz as ac h  os ta tn i ch  do ść  cz ęs to  
p o g lą d u ,  że w' Z.S.S.R.  r o z p o c z y n a  się 
obec n ie  okr es  „ n o w y c h  ludz i"  i że -stop 
n i ow d w s z y s c y  w yb i tn ie j s i  d z i a ł acze  
komun is tyc zn i  s t a r sze j  d a t y  ca łk ow ic ie  
usun ięci  zo s ta n ą  z a i e n y  pol i tycznej .  S

G E N E W A ,  2 4 9 .  P A T .  Dzi s ie j sze p le n a r n e  z g r o m a d z e n ie  Ligi N a r o d ó w  
ro zp oc zę ł o  się o go dz .  10. —  P r z e w o d n i c z ą c y  za k o m u n ik o w a ł ,  że  p a n o w i e  _ _ „
F r o m a g e o t  i Ccci i  H urs t  p rzyję l i  w y b ó r  na  cz ło n kó w  s t a ł e g o  T r y b u n a ł u  S pra -  
wied l iwośc i  M ię d z y n a r o d o w e j .  N a s t ę p n ie  z g r o m a d z e n ie  p r zy s tą p i ło  do p ie r w ­
s z eg o  z 9 punktów'  p o r z ą d k u  dz i enn eg o ,  a mia no wic ie  do  kwes t j i  o g r a n i c z e ­
n ia  hand l u  na rk o t yk a m i .  W  tej s p r a w i e  s p r a w o z d a n i e  złożył  de le ga t  Jugos ł a -  
wj i  Fot icz. S Sitar islr.ur MacHieutisz

Z Helsingforsu donoszą- 23 bm. 
w Tammforsie odbył się pogrzeb 38 
ofiar katastrofy ze statkiem „Kuru". 
W imieniu rządu przemówienie na 
pogrzebie wygłosił fiński minister 
oświaty Kukonen.

S traszna  h e ta s tro fa  sćm eckodow e i  B erlinie
3ERL1N, 24 9. Pat. W dniu v itzorajssyn i w S charlotten bu-gen  m iał m iejsce  p o ­

w ażny wypadeK sa m o ch o d o w y . M ianowicie sa m och ód , k tóryn . jech a ł znany ziem ianin  
von V cliank  z żon ą , która  w łażn ie  o d w o ził z k lin ik i i p ielęgn iarka, zd erzy ł s ię  z  in 
n>oi sarn: chodem . Pani von Y allank p o n isła  Śm ierć na m iejscu , jej m ąż zaS u leg ł 
c iężk im  ob rażen iom .

A i t n  w t ó i M l ł  sit U W  pa;azerskieiro pod l e t k a
M OoKW A, 24 9 Pat. Agencja T a ss  d o n o si, ż e  w eo ,u g  o sta tn ich  w ia d o m o ści 

przy w yk olejen iu  s ię  pociągu p a sażersitiego  w pobliżu Wiatki zabitych z o s ta ło  45 o só b ,  
a 36 o d n io sło  rany.

Napad niratflf na statek tapnńshi
tlO N G -K O N G , 24 9. Pat. P a io w le c  japoński „Delim azu*1, któr) w y b y ł z e  S w a ­

tów  z 43 pasażeram i, z o sta ł napadnięty w drodze przez piratów Na s ig n a ł  dany o  
godzin ie 3 n in .  30 rano 13 pasażerów  uzbrojonych w rew olw ery  za a ta k o w a ło  n ie ­
sp odzian ie  za ło g ę , zabijając i aniąc k ilk a n a S o e  osób . P iraci z ra h o u a li kilka tysięcy  
dolarów  i up row tozili 5 zam ożnych  p asażerów  w nadziei uzysk an ir  okupu.
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e c h a  k r a j u  > *  E  z  p o b y t u  P o n o  P r e z y d e n t a  u  t a l e n t u
Przemówienie hr. BenedyKta Tyszhiewicza

Prochy Joachima Lelewela w Wilnie
NA D W O R C U  KOLEJOWYM

parano*

P o g lęb ia rk a  Bi' .vargen na  odc in k u  Rudo mii to— Turgieie .

Odezwy wysiany luchsmej
—  Poniżej um ieszczam y dw ie odezw y, 

ty czą ce  się  w ystaw  ruchom ych w Lidzie i 
B aranow iczach:

O D EZ W A .

Coraz  bardziej  w z m ag a ją c e  s.ę os ta tn io  
w spo łeczeńs tw ie  z rozum ienie  konieczności 
pop ieran ia  w y tw ó rc zo śc i  k ra jow ej  \ nno zna 
ieźć szczeg ó ln y  odd źw ięk  w  sferach g o s p o ­
d a rczych .  T ru d n o  bow iem  żądać,  ab y  pub 
iiczność k u p o w a ła  w y ro b y  k ra jo w e  jeżeli nie 
wie co i j a k  w y tw a rz a  p rzem ysł  k ra iow y .

Zad'an etn W y s ta w y  Ruchomej P ró b  i \S zo 
ró w  P rzem y s łu  K ra jow ego ,  k tó ra  doc iera  do 
na jda lszych’ zak ą tk ó w  kraju , Jest budzenie  
p a t r jo ty zm u  g o sp o d a rcz e g o  szerokich  mas, 
oraz  in fo rm ow an ie  sfer g o sp o d a rczy ch  o ź r ó ­
dłach nabyc ia  to w a ró w  k ra jo w y ch .

W y s ta  wa R u ch o m a  jest  n a j lepsz \  m i nńj- 
tańsz i  m środkiem  p ro p a g an d y  dla p r z e m y t u  
kra jo w eg o .

W v = n w a  R uchoma w  której u c ze s tn ic z y ­
ła  20Ó firm z różnych  gałęzi p rzem ysłu  c a ­
łej Polski,  łączy sw e  p osto je  w  danej  miej 
scow ości  7. w y s ta w a m i  m ie jsco w eg o  prze 
mysłu i rękodzieła ,  a b y  w ten sp o só b  z o b r a ­
z o w ać  doro b ek  g o sp o d a rcz y  d a n eg o  ośrod 
ka i okolicy.

W  czasie od 10 du 15 październ ika  1929 r. 
odbędzie  się postó j  W y s ta w y  R uchom ej w 
Lidzie. Będzie on miał c h a ra k te r  W y s ta w y  
O k ręg o w e j  po łączony  z działem reg io n a l ­
nym . 1 n o w y ż sz y ch  w z g lęd ó w  z w a r c i m y  się 
do  W . P a n ó w  z p ro p o zy c ja  w zięi ,a udziału 
w  W y s ta w ie  w  Lidzie.

Z azn aczam y ,  ż.e na moc zezw olen ia  Mi­
n is te r s tw a  P rzem y s łu  i Handlu,  Kom iret Mie1- 
s c o w y  przy zn aw a ć  będzie  W y s ta w c o m  od 
znaczen ia .

Bliższych inform acyi  udziela i p r z y jm u ­
je zgłoszenia  udziału. R eferent  p rzem ysłow y  
S ta ro s tw a  w Lidzie.

Prezydjum  Kamit. W y sta w y  Ruch.

O D E Z W A .

Coraz  bardziej  w z m a g a ją c e  się osta tn io  
w  sp o łeczeńs tw ie  z rozum ienie  konieczności 
popieran ia  w y tw ó rczo śc i  k ra jow ej  w inno z iu  
leźć szczegó lny  oddźw ięk  w  sferach  g o sp o  
darczych ,  T ru d n o  bow iem  żądać, a b y  pubłi 
czność  k u p o w a ła  w y ro b y  k ra jow e,  jeżeli 
nie wie co i jak  w y tw a rz a  p rzem ysł  krajowy .

Zad an iem  W y s ta w y  R uchom ej P ró b  Pr/.e 
m ęs łu  K ra jow ego ,  k tóra  dociera  do n a jd a l ­
szy ch  z ak ą tk ó w  kraju, je s t  łótidzfenie p a f j o  
tyżm u  g o sp o d a rcz e g o  szerokich mas, oraz 
in fo rm ow an ie  sfer g o sp o d a rczy ch  o ź ródłach 
nabyc ia  to w a ró w  k ra jow ych .

W y s ta w a  R uchom a jes t  na j lepszym  : naj 
t ań szy m  środk iem  p r o p a g a n d y  dla "przemy 
stu k ra jow ego .

W y s ta w a  Ruchoma, w  której uczestn iczę  
około 200 firm z różnych  gałęzi przemy-ńn 
całej Polski,  łącźy  sw e  posto je  w danej  mi ń 
scow ości  z w y s ta w a m i  m ie jsco w eg o  p rz e m y ­
słu i rękodzieł,  ab y  w ten sposób  zobrazo  
WJIt do robek  gospodarczy  d a n eg o  ośro d k a  i 
okolicy.

W  czasie od 20 do 27 października 1920 \  
odbędzie  się postó j  W y s ta w y  R uchom ej w 
B aran o w iczach .  Będzie on miał c h a ra k te r  Wy­
s ta w y  W ojew ó d zk ie j ,  połączonej  7. targ iem  
nasiennym , p okazem  h o d o w lan y m  i dz:a>em 
reg jonah iym .  Z o o w y ższy ch  w zg lęd ó w  zwra­
cam y  się do W. P. z p ro p o zy c ją  wzięć -i 11- 
dziaui w W y s ta w ie  w  B aranow iczach .

Z azn aczam y ,  że na m ocy  zezw olen ia  M 
n te rs tw a  P rzem y s łu  i Handlu, Kom itet  M ie j ­
sc o w y  W y s t a w ę  p rz y z n a w a ć  będzie  W y s ‘aw 
e o n  odznaczenia.

Bliższych in fo rm a c j i  udziela 1 p rzy jm uje  
zgłoszenia  udziału, Ref< rent  .p r / e iu y P o w y  
S ta ro s tw a  w  B aranow iczach .

PrezydjuiT. Kom ite tu  W y s t a w y  Rucho- 
mei. S ta ro s ta  oow ia t .  (- - )  1 E m eryk .

Burmistrz (-— ) K. M ackiewicz

i-.i.r o sw oich  p ra w ac h  do [katolickiego cmei - 
ta rza  usiłowała  na niem 'p o c h o w a ć  zmarłą 
tragicznie  n iew iastę  w okolicznościach o 
k ló r \e h  t ru d n o -p is ać ,  a k tóre  nic jnozwaiają 
na pogrzeb^chrześci jańsk i .  T łum  d o m ag a ł  się 
riieprawijgfep g rzeb an ia  z.marłej i fi tylko in­
terw encji  ’ ks. p roboszcza  z W y so c k a  z a ­
wdzięcza  należy usunięcie t łumu 2 pod 
cm en ta rza .  Zachodzi  pow ażna  o b a w a  da l­
szych  g w a ł tó w  ze s t rony  ag ita to ró w ,  -gdyż. 
lńeuśw iadom iona  ludność  da je  się  ła tw o  po­
w o d o w a ć  do ekscesów .

S tan o w isk o  •p raw o s ław n y ch  jes t  w y w o ­
łane  zach o w an iem  się p. s t a ro s tę  Słonimskie­
go w sp raw ie  kato l ickiego e m e n ta r  1 w  -Wy, 
socku. S ta ros ta  ten jeszcze  w  dniu 24 kwie 
nią rb. zwróci! się do Kurii M etropolitalnej 
Wileńskiej w piśmie Nr. 22410 —  111 z pro- 
ś h ą  o w yrażen ie  opinii odnośn ie  p rzekazan ia  
e ineu tzrya  ka to l ickiego dla p ra w o s ław n y ch  
i nic czekając  w cale  decyzji  jedynie  w  tym  
w ę p id k u  k o m peten tne j  w ładzy  duchow nej ,  
vi , da je  za rządzen ie  w o j tow i  gm iny D rew na ,  
ż.e p raw o sław n i  na cm en ta rzu  katolickim mo 
j ą  g rz eb a ć  sw y ch  zmarłych  i że formalne 
przekazan ie  cm e n ta rz a  naśtąn i  w  czasie p ó ź ­
niejszym. P ism o to pochodzi  z dn. 18 mana 
rb. Nr. 5516— 111. Rzecz sam a  już jesr  nie­
dop u szcza ln a  lecz g o rsze  są  t eg o  skutki.

M iarą  n a s t ro jó w  katolickiej ludności są  
d w a  inemorjały,  p o ch o d zące  od wszys tk ich  
w a r s tw  spo łecznych ,  a z ao p a trzo n e  w  setk; 
podpisów'.  L udność  ka tolicka je s t  tern b a r ­
dziej rozża lona , g dyż  o b a w a  g w a ł tó w  pod  z a ­
rządzen iam i p. s ta ro s ty  sp o w o d o w a ła  p rz e r ­
w an ie  n a b o że ń s tw  katolickich w  W ysocku .  
P o d o b n y  m emorjał,  jak się d o w ia d u je m y  zo­
stał złoż.on-- przez m ie jscowy ludność także  
p. w o je w o d z i t  N o w o g ró d zk iem u ,  w  celu na- 
t \c h m ia s to w e j  in terwencji ,  gdyż  taki s tan  
t rw ać  dłużej nie może. a  p. s ta ro s ta  S łon im ­
ski nie m oże  p rzyw rócić  w  powiecie  n o rm al­
nych s to sunków .

W  N o w o g ró d zk iem  w o je w ó d z tw ie  p o d o b  
ne w y p ad k i  g roźniejszem i są. niż. gdzie  in­
dziej. (K ap .)

Dostojny Parne P rezydencie.

Jako prezesow i  tu te j sz eg o  Komite tu, a 
z a razem  p rzedstaw icie low i o b y w a te l s tw a  
m ie jsco w eg o  —  przypadł  mi dziś w  udziale 
zaszczy t  wielki —  p o w itan ia  G ło w y  Pań  
s tw a ,  który zw iedza jąc  p o szczegó lne  k ra ju  
dzieinice,  raczył zaw itać  i w nasze  dalekie 
s t r o n y

P ra g n ą c  naocznie  prze-konać się o iro- 
s tęp ie  całego k ra ju  —  od chwili  jego  o d r o ­
dzenia,  z w ied za  Pan,  Pan ie  -Prezydencie, z 
g o d n ą  podz iw u w y trz y m a ło śc ią  i p raw d z i­
wym pośw ięcen iem  —  jedno  w o je w ó d z tw o  
po  d rug iem , p rzenosząc  się ze ś ro d o w isk  f a ­
b ry c zn y c h  Śiąska  i huku młotów’-' ku jących  
sta l  i żelazo —  do  b oga te j ,  zasobnej  W ie l ­
kopolski —  pełnej um iaru  —  do bu jnych  —  
fa lu jących  złotą pszen ica  łanów- W ołynia  i 
Małopolski

Dziś og ląd asz  nasze  Kresy —  tak od­
m ienne:  ni ko m in ó w  fab rycznych ,  ni gleby 
żyznej tu nie widać, —  ale znajdzie  Pan ser 
ca tak sa m o  o a d a n e  Rzeczypospoli te j  i Jej 
P rzedstaw ic ie low i,  tę s a m ą  zo b aćzy  Pan r a ­
dość w  oczach w szys tk ich  7. okazji Jego 
przybycia ,  'a zam ias t  zgiełku ś ro d o w isk  prze- 
nu-słowych, tę tn iących  spó jm ą  ludzkiego wy­
siłku, szum ieć  Ci dziś b ę d ą  może silniej —  
może górniej  bory  nasze  i puszcze  b a g ie n ­
ne, kędy dzik się kryje  —  kędy wilk oczy­
m a błyska.

Okolice nasze  tak  b a rd zo  na w schód  wy-, 
sun ię te  — to s trażn ice  ładu i ustro ju  jiań- 
stw-owego i ku l tu ry  Z achodu  to  wał 
-ochronny p rzed  k r w a w y m  z am ętem  sp o łe cz ­
nym . Nie m ożna  p o ró w n a ć  ich do innęch 
b o g a ts zy c h  i szczęśl iw szych .  P rzesz łę  one 
ciężkie losu koleje  p o d czas  wojny, a n a w e t  
przez p ie rw sze  lata  niepodległości Polski

D a rem n e  b y łę  wysiłki policji p a ń s t w o ­
wej, k tó ra  tylu ofiarami znaczyła  szlak o b a  
wiązku —  w y s ta rc z y  p rzypom nieć  męż.ną 
p o s tać  kom isarza  Lopacińsk iego .  Bliskość 
niebezpiecznej g ran icy  zakłócała  spokój —  
ode jm ow a ła  chęć i m ożność  o w ocnej  pracy.
I z -kon iecznośc i  pozosta l iśm y  w tyle  z a . in  
nymi.

Dziś s tosunki  się zmieniły -— dzięki prze  
d ew szy s tk iem  K orpusow i O ch ro n y  P o g r a n i ­
cznej i energii  n aszych  władz. —  nie sz c zę ­
dzących  ni t rudu .  n : w-ysiłku —  sto jących
wiecznie  na j łos te runku —  celem ochrony  
mienia i prac  naszei  i szerzenia  n iezbęd 
nych do b ro d z ie js tw  cywilizacji ,  aż  do naj 
bardzie j  zapad łych  zaką tków .

Nasta ł  wreszc ie  d a w n o  oczek iw any  spo. 
kó j ;  kraj  się d źw ig a  powoli ze zn iszczen ia  
p o w o je n n eg o ,  m n o żą  się środki  kom unikac ji  
na sku tek  p o p ra w y  d róg  bruk po wsiach  
i budow y m o stó w ,  łączących  nas  ze św ia tem  
—  od k tó reg o  by liśm y d o tąd  niemal z u p e ł ­
nie odcięci.

P o  d ro g a ch  b ieg n ą  już  a u to b u sy ,  'a n a ­
w e t  c ięża row e  sa m o ch ó d  W u ła tw ią  wszelkie  
d o w o z y  m aszy n  i n a w o z ó w  sz tucznych ,  k o ­
niecznych do  [podniesienia s tanu  g o sp o  - 
d a r s tw  ro lnych fAk w iększych  jak- i m n ie j ­
szych  —  do  chwili  g d y  n iezbędna ,  wielce 
u p rag n io n a  przez n a s  kolej żelazna —  nie

połączy- N o w o g ró d k a  z M ołodecznem  —• a 
nas  z Z ach o d em  i postępem .

T a  n o w a  a r te r ja  o tw o rz y ła b y  b o g a ty  
zasób  możliwości,  w le w a ją c  św ieże  życie  i 
e n e rg ję  w tu te jsze  ob sza ry .

Dziś p rz ed ew szy s tk iem  p racę  naszej a d ­
ministracji  p ań s tw o w e j ,  pochwalić  Ci p rz y j ­
dzie  —  Panie  P rezydencie ,  bo  rzeczyw iście  
tej n a g ro d y  jes t  godną .  —  pochw alić  s ta n  i 
t rud  ta k  z w a n e g o  K O P ‘u —  teg o  łańcucha  
u k u teg o  z żelaza  b a g n e tó w ,  z czujności 
s t ra ży  i z t w a r a e g o  poczucia  o b o w iązk u  dla 
Ojczyzny.

j e g o  dz ia łalność  potrafiła  nielicznym oby­
w ate lom  naszeg o  po w ia tu  i całej ludności 
do d a ć  -otuchy do p r a c y r  że, ze z d w o jo ­
ną siłą w y tę ża ją  ręce  nie o b aw ia jąc  Me n a ­
kładu, bo  w ie rzą  w O jczyznę  —  bo ufni w 
ponn-ślną  i szczęśl iw ą  przyszłość,  a  także  
d la tego ,  że w  sercu  k ażd e g o  k re so w c a  tkwi 
n iew ygas łe  p rzyw iązan ie  do sw ej  / .em i i 
p ragń .en ie  o d b u d o w y  z b u rzo n eg o  w a isz ta tu .

■Narazie —  poza  ro ln ic tw em  —  tw ó rczo ść  
p.asz.ń jakże  sk rom na .

Iwieniec słynie ze sw y ch  mu 'larzy d o ­
św iad czo n y ch  i rzetelnych —  piece tych  mi 
s t rz ó w  potrafią  zw alczyć  na jgroźn ie jsze  m ro ­
żę  a sz tuka  m ie jscow a  zn a jd u je  sw ój wy-- 
rn< w  ceramice,  znanej w  całej okolicy o 
w ie lo b a rw n y ch  kaflach i k u n sz to w n y ch  fi­
gurkach .

Iwieniec,  to m ała  w y sep k a  przem ysłu  
w ś ró d  „puszcz  l i tew sk ;ch p rzep as tn e j  k ra m y "  
T n  każdy  z nas  rolnik ż zawoctu,, a njMli- 
wy z pow ołan ia  i in s tenk tu .  Las nam  o jczyz­
na, a ęźum  jodeł pieśnią —  rów nie  sw o is tą  
iak tę sk n e  dumki białoruskie,  k tóre  nuci nasz 
lud okoliczny, ten lud m ało m ó w n y  i sm u t ­
ny, jak  g dvbv ,  nie oprom ien iony  d o s ta te c z ­
nym słońcem  —  obuty v\ łapcie —  z nie­
o d s tę p n y m  korzuchem  —  bo wie, ż.e lato 
krótkie, a  ciepła noc rzadkością.

1 w  jeg o  życiu zachodzą  zmiany:  g o ­
sp o d a r s tw o  się d źw iga  —  da jąc  nadzie je  do- 
bs oby tu —  a szybko  p o w s ta jąc e  szkolnic two 
u c z v ’ o O jczyźn ie  i wnos i  snop  św ia t ła  w  
sza rą  m on o to n ję  codziennych  o b o w iązków .

Żału jem y  niezmiernie, .że czas  nie po 
zw ala  Panu„ Pan ie  P rezydenc .e ,  odwiedzić  
pó łnocną  część  n a sz eg o  pow ia tu  —  gdzie 
w p ta w d z ie  n iem a p rzem ysłu  —  ale lasy, pięk 
ne, w id n o k rą g  m alow niczy ,  a żyzm ejsze  p o ­
la chleb żytni ob iecu ją  —  zaś wiele  ludu tra 
ci c en n ą  sp o so b n o ść  uirzenia  i powitania  
,w e g o  U k ochanego Prezydenta.

My Cię widzim y w śród  nas  z uczuciem 
wielkiej radości  i gorące j  wdzięczności  —  
żeś o n a s  pamięta ł  —  i zechciej wierzyć,  
C zcigodny  Panie,  że T w o j  p o b y t  będzie  nam  
nowym! b o d źcem  do w y tę ż o n e g o  tw ó rc ze g o  
w ysiłku  nad  ku ltu ra lnem  i g o sp o d a rsz em  
podnies ieniem  zamiesz.kałej przez  n as  jwlaci 
kra ju .  P ra g n ;em y  w  tym  w yścigu  p raey  c a ­
łej Polski —  pod TWe.nl o rę d o w n ic tw e m  z t  
iąe zaszczy tn e  miejsce  —  dobrze  w ypełn ić  
nasz  ob o w iązek  w o b ec  O jc zy z u j  p rzyczy­
nić się do ro zw o ju  P a ń s tw a  Polskiego, k tóre  
iako  całoksz ta ł t  potężny,  w y m a g a  s p r a w n o ­
ści każdej na jd robniejsze j  sp rę /y n y .

W zp n ęzę  okrzyk  na cześć  Pana P rezy­
denta R zeczypospolitej.

Wilno prrybrato wczoraj wygląd 
uroczysty.

Jeszcze przed przyjściem pociągu 
warszawskiego o  godz. 3-ej rano zo ­
baczyć można było luminarzy {nasze­
go społeczeństwa — zgromadzonych 
na dworcu kolejowym, gdzie łpora 
niemi, wojsko, młodzież szkolna i 
uniwersytecka przvbvli. by Dowitać 
trumną z prochami wielkiego patrioty 
I uczonego Joachima Lelewela, które 
spoczywały od r. 1861 na cmentarzu 
paryskim.

Dworzec udekorowany barwami 
harodowemi. Na parkanie, okalającym 
Pałac Reprezentacyjny Rzeczypospo­
litej żałobne emblematy. Na uniwer­
sytecie, którego ongiś Lelewel był 
aumą żałobna choiągiew.

Przyjęte rano prochy wielkiego 
nauczyciela narodu pozostawione zo­
stały na dworcu do g. 18-ej, na któ­
rą wyznaczona została. eksportacia 
do kościoła uniwersytecKiego św. 
Jana.

Przed wagonami w ciągu dnia 
zaciągnięta była warta, z pośród ucz­
niów gimnazium imienia Lelewela i 
szeregowych 6 p. p. leg. Po połud­
niu—już gdzieś około godziny 17-ej 
t. j. na godzinę przed eksportacją

plac kcło  kościoła św. Jana, ulice 
Wielką, Ostrobramską, Kolejową i 

piać przed dworcem kolejowym zale­
gły wielotysięczne tłumy, przygląda­
jące się ustawionym szpalerom przez 
wojsko i młodzież szkolną. Przed 
dworzec zjawiły się również licznie 
oig„nizacje z pocztami sztandarowemi.

Punkualnłe o  godz. 18, gdy Pan 
Wojewoda Wileński, Prezydent m. 
W ilia i JM. rektoi U. S. 5 . ks. Fal­
kowski oraz Komitet przyjęda pi 
chów z Marszałkiem Senatu pro 
Szymańskim na czele stanęli na peronie 
podprowadzono wagon z trumną, 
okrytą purpurą i wieńcami.

Trumnę podjęli na barki profeso­
rowie U. S. B. 1 podnieśli do ośmfo- 
konnego rydwanu Drzed dworzec.

Wumnę okryto purpurową togą 
profesorską sztandarem Rzeczypo­
spolite;, wieuce poniosła na czele po­
chodu młodzież gimnazjalna.

Gdy zapłonęły pochodnie na ryd 
wanie ł wzdłuż szpalerów młodzieży, 
na stopniach dworca stanął Prezydent 
miasta p, Folejewski, któremu przy­
padł z urzędu w uciziale zaszczyt po­
witania śmiertelnych szczątek wielkie­
go obywatela Wilna.

STOLIN (w o i. Polesk ie)

—  Unifikacja organizaeyj' rolniczych. W
dniu Ig o  w rześn ia  b ieżącego  roku, rolnicy 
po w ia tu  Stolińskiego, zreszeni d o ty ch c za s  w 
O k rę g o w y m  Zw iązku  Kółek Rolniczych, łącz ­
nie z o sadnikam i tu te jsz eg o  pow ia tu ,  prze-- 
żyli im p o n u jącą  u roczystość ,  gdyż  na wsnól 
nyin W a ln y m  Zieździe Przedstawic ie l i  kółek 
rolniczych i Zw iązku  O s ad n ik ó w  oraz  de le ­
g a tó w  m ie jscow ych  ziemian pod p rzew odn i­
c tw em  prezesa  P W Z K R  p. P io tra  O le w iń ­
skiego i w obecności  p rzedstawicie li  admi- 
nistrncii i urzędów j iań s tw o w y ch  i kom unał 
nvch —  d o k o n a n ą  zosta ła  unifikacja o r g a ­
n iza c j i  rolniczych i p o w o łan o  do życia  O k r ę ­
g o w e  T o w a  z y s tw o  O rgan izacy j  i Kółek Roi 
niczych w  Stolinie.

Do rady  nadzorcze j  O T O  i KR w y b r m i  
zostali jednog łośn ie  p an o w ie :  E d w a ru  W ad- 
lewski —  prezes,  Hipolit Kałłaur —  wice 
prezes,  S tam aszek  Franciszek. Antoni P a s z ­
kiewicz, S tefan  B ednarczyk ,  K saw ery  P a n ­
cewicz,  Jefim T ru ch an o w ićz ,  Ju l jan  Płotnicki,  
A leksander  Niekraszewicz ,  C ezary  K ien ie ­
wicz, Stanis łay, Kruszyński  i Mefoóy Jew ty eń  
ja k o  członkowie.

Z arząd  zunifikowanej  organizac ji  s t a n o ­
wią  p an o w ie :  E d w a rd  W ad lew sk i ,  Hipolit 
Kałłaur F ranc iszek  S tan iaszek ,  Antoni P a s z ­
kiewicz i Stefan B ednarczyk ,  k ierow nic tw o  
zaś  O T O  i KK objąt d o ty ch czaso w y  p r e ­
zes OZKR i P O Z O  w  Słonimie, p. Józef C zar 
nota.

I Księgarnia R C J T S K I E G O
w Wilnie. Wileńska 38 -  Tel M l .

> I9itt5 BłOTk B M W  W
* Blologja ogó'na  Dr. Wilczyńskiego prof. U. S. 6 . kurs uniwersyt. 
■ (polecona do blbl. szkół średnich oraz Seminariów naucz, przez

I M. W. R. i O. P.T z 52<y rys. z 24 portretami, str. 901. Cena z ł. 35. 
Zoologja  ogólna D-ra Wilczyńskiego. prcF U. S. B ze szczugólnem 
uwzględnieniem pasożytów. Str. 208. Cena 8.80.

1 Bakterjoiogja 1 S ero log  ja Gryglewicza T. prof. U S. B. rys. 334.

J S’r. 697 Cena zł. 33 - 
P s z c z o ły  Ks. T. C borowskfego. Cena Zł. 7 .— 
a Praca w  pasiece Ks. T. Ciborowskiego. Cena Zł. 7 .—

!  Proces Ghrystusa Doerr‘a F. D-ra ,w oświetleniu prawno-histo- i rycznem. Cena Zł. 4.70.
I  Z dnia na dzień. C. Jankowski. Cena Zł. 2—
J Mój przewodnik po W ilnie z 18 widokami i planem Wilna gr 30 
a Grar iatyka jęz. polsk iego  Pizło T. podręcznik dla nauczycieli 
L szkół powsr. i samouków oolecony przez M. W. R i O.P. Zł. 12

I
P e n o lo g ja -S o c jo lo g ja  kar. T. I Zł. 8, tom II zł. 8 40.
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PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA MIASTA WILNA FO-
LEJEW SKIEGO

Prochy Lelewela w Wilnie — iak nośd. Lecz powrotu do przeszłości 
Bóg chciał. Lelewel w dramacie Wy- być nie powinno — „chcemy widzieć 
śpianskiego mówi: nową i odm łodzoną Polskę i jej to-

„Nie pozwoli mnie Bóg wrócić porzaaek w postępie na
Powrócić tam, guzie rwi tę- lePJre Przeistoczony". Lelewel walczy 

sknota, °  “ olskfc republikańską i o  p o s tę i , 
Gdzie są mojego seica struny I uśno i in ia ło  żą^a uobywatemie- 
Uwfęzłe** nia włościan, swoDody wyznań, pow-

i dalej: „Jł w mej piersi ne2fl n_uczar a. esa^ą oaro*
Skupiłem wszystkie Litwy serca". 5enla powinno być hasło

A jednak stało s,? prochy Lele- rów nosd- ^ ,nośd- braterstwa, 
wela w Wilnie. Tak być musiało, bo Nie zapominajmy, że mówi t 
chedaż prochy jego były hen dalekc nie polityk zawodowy, nie dziennikarz, 

Lryżu, tc duch jego zawsze był lecz profesor historyk, który siwo 
v ród nas, tu w Wilnie, często- za- rzył całą newą teoiję historyczną, o  

pomniany przez nas i zapoznawany, którym MicKiewicz mówi: „W yniosły 
v tłacrany b^urolnie stopą zaborcy w jesteś, stanąć mający na cz^le' Ty co 
z.cTię, le, z był tawsre. Ten „mazur, nie aozwoliteś tyn icsfęgom kłamać 
koronfarz“, kiedj przy.ecnat do Wił z samego kłam liwa pr„wdę um^jąć 
na, kiedy dojrzał tu duchowo, staje wyłamać".-Pamfętajm - więc, co g l< - 
sit , ńocno w iitewskfem uwielbiany sił Lelewel, bo to jjst nasz drogo- 
groiiie" i „sercem spółro^aka żyje wskaż na przyszłość. Nic Lelewel w 
iniędcy braćmi * (wiersz Mickiewicza życiu nie zdobywał dla siebie, wszy- 
do Leiewele stko poświęcał dla aoora Ojczyzny i

Ten „mazui staje s ’ę wodztm narodu. Marzenia jego ziściły się pra 
ductfótyym rfcdtieży na Litwie kslę- wie po siu latach. Nam w Ldziale 
gi ieeo  i wykłady) nigdy nie kłamią, przypadło to szczęście wielkie, żt w 
Ten histmyk przenikliwy, len analityk wolnej demokratycznej ojczyźnie ry- 
dochodzi do przekonania, że nie jemy — prochy Lelev ela są w wol- 
można budować przvszłości bez opar- nej ojczyźnie i pozostaną w nie na 
cia się o  przeszłość, o o przeszłość wieki. Tak Bóg chciał, idźmy wfęc: w 
potrzebna nam jest -ako wspomnie- przyszłość drogą, którą wskazał nam 
nią narodowe, które podnoszą u:zu- genjusz zmarłego bojownika o wol- 
cia, zapalając serca i umysł do dziel- ność i postęp, wciąż naprzód.,

KO N D U K T ŻAŁOBNY DO KOŚCIOŁA Ś *. JANA
Pochód żałobny poprzedzał szwa- wodą Raczkiewlczem i Vice-wojewodą 

dron honorowy 4 pułku ułanów i Kirtiklisem na czele, rektor i senat USB. 
kompanja honorowa 5 p.p. leg. Da- Prezydjum miasta, czołowi p r z e d n ­
iej szły związKi i organizacje przy- wiciele wszystkich urzędów panstwo- 
sposobienia wojskowego, strzeicy, wych, wojska i społeczeństwa oraz 
harcerze, sokół, gimnazjum Lelewela, wielotysięczne tłumy, 
korporacje akademickie i liczny za­
stęp duchowieństwa z dziekanem wy O godz. 20 trumnę wnieśli prote- 
działu teologjl U. S. B. ks. dr. Świr- sorowie przez dziedziniec Skargi do 
skim na :zeie. ( tonącego w Świetle kościoła, gdzie

Po bokach rydwanu warta hono- ks. dziekan Świrski odptawił modły 
rowa oficerów garnLonu wileńskiego żałoDne. Prochy spoczyv’ać tam będą 
i korporacyi akademickich. Za i yd- do dnia 9 października, w którym to 
wanem postępowali pizedstawiciele dniu nastąpi ich eksporlac,a na 
władz administracyjnych z pp. Woje- Rossy. (w).

SLONIM.

—  G w ałty  p ra w o s ła w n y c h  w«kutel< zarzą 
d z t ń  s t a r o s t \ . l in ia  28 s ie rpn ia  rb. w  Wyso-" 
cku, pow . Słonimski,  woj. N ow ogródzkie ,  
g ru p a  p ra w o s ła w n y c h  w mylnent przekona-

NIEŚW IEŻ

—  P o ż a r  H ow ezny .  Kłęslća p o żarów  w 
tym  ńpku jes t  dla pow ia tu  wryjątkowrą  c ięż­
ka. —  W  ubiegłym tygodn iu  m am \ do  za 
' o tow an ia  sze reg  w y p a d k ó w ,  z k tó rych  j e ­
den b a rdzo  pow ażn y .  —  O to  8 go  o. m. 
pi a w d o podobn ie  n asku tek  n ieo s tro żn eg o  ob- 
chodzen  a się z ogniem  w y buch ł  p o ż a r  w 
stod.rle W .u c en teg o  P ro ta sa  w e wsi How'ez- 
ua. - Sza le jący  w ia tr  i jak  z aw sze  bliskość 
b n d - n k o w  m iędzy sobą , sprawiły ,  że n i s ' . : / ą -  
c / j  w ioł rozszerzył siz z o g ro m n ą  szybko-  
ś t ć r .y t r a w ią c  d w adzieśc ia  dom ów mieszkal-

n . c h ,  dziewięć  stodół i sze reg  innych  z a b u ­
d o w a ń  g o sp o d a rczy ch .  —  Z .ra tunkiem  po­
śp ieszy ły  prócz  mie jscowej s t raży  i okaliepj] 
neę p rzybyły  n a w e t  ze S tołpców i N ie św ie ­
ża. —  'M ieszkańcy  H ow ezn y  już. p rzed tem  
zdecydow ali  się na przejście  na  kolonje i 
n a w e t  14-go  miał na mie jsce  p rzy jechać  k o ­
m isarz  ziemski, dla o s ta te cz n e g o  z a ł a tw ,c n a  
fo-malności.  -  S t ra ty  b iednych  ludzi b a r ­
dzo znaczne!

Prócz  d u ż eg o  pożaru  w How ezm e, o 
k tó rym  iiiszemy osobno,  z a n o to w a ć  irzeoa 
w os ta tn im  ty g o d n iu  jeszcze  kilka irtnydh-. —
I tak  w  osadzie  Krzyż, w gm . Tańskiej  s p ło ­
nęła s todo ła  p ro b o szcza  p rawosiawmegp. i. 
Hu,r\na. —  P rz y c zy n ą  zap e w n e  była  n ieo ­
stro  ność. —  W  osadzie  M a law szczy zn a  w 
gm. Horodziejskiej  spaliła się stodoła  o s a d ­

nika J. P iw o w a r a ;  tu p rzy cz y n ą  n ies te ty  b y ­

ło podjoalenie. —  Drugie  podpalen ie  na  szc zę ­
ście nie udane ,  miało miejsce  w e  wsi Karcę- 
wicze w gnt Tańskiej .  T a m  jak iś  zbrodniarz, 
oblał część  m łyna  m o to ro w eg o  Ja n a  Ż u r a w ­
skiego na f tą  i podłożył /.ajPałony sznurek  z 
pudełkiem  zapałek  na końcu ;  jed n ak że  sznti 
rek zgas ł  i dzięki tem u  do pożaru  nie dasz  
lo. —  W e  wrsi W ojniłowicze,  w  gm. Łań 
sklej, p iorun 6-go b. m. uderzył  \V n o w o b u  
d u jący  się dom  Anton iego  Szuś ty  i spalił go. 
—  W e  wsi Z a tu r je  w gm Howwźniańskiej 
tegoż  dnia od p io runa  spalił się  chlew A n ­
ton iego  N o w o sz y ;  fednocześii ije^zabity został  
koń w ew n ą trz ' ; s to ją c y .  — Trzeci  pożar  od 
p io runa  zdarzvł  się we wsi Jusze\v icze  w  
gm. Hbw eżniańsk ie j,  gdzie  sjrłonęla stodoła  
Michała Czerniaka. —  Rozumie się, w s z ę ­
dzie spłonęły całoroczne, z.biory, jak  zwykle  
u naszej drobnej  własności n iezaasek u ro w a-  
wane.

fierwsze wydawnictwa ju&iltuszowe Uniwerstefu
Stefana Balorep

Z sz e re gu  w y d a w n i c t w ,  zam ie iz o -  
nych  celem uczcz en i a  jub i l euszu  U n i ­
w e r s y t e t u  S te fan a  B a to r eg o ,  uk az a ł o  
się p ie rw sz e  z rzędu,  a mia no wi c i e  
K s ię ga  P a m i ą t k o w a  W y d z ia łu  P r a w ’a 
i N au k  spo łe czn ych ,  pod  r e d a k c ją  prof.  
W .  K om arn ic k ie go .  Ks ięga  ta w ysz ła  
z d r u k u  pod  p o s t a c i ą  tomu Iii-go R o ­
cznika  P r a w n i c z e g o  Wi le ńs k ie g o .  Jes t  
to okazał}'  tom,  l iczący  p r a w ie  s t ron 
tys i ąc ,  p r ze sz ło  d w u k ro t n ie  w ię k s zy  od 
tomów- Roczn ika z lat  ub ieg łych .

P i e r w s z e  d w ie  p rac e  og ło sz o ne  w 
tej pub l ikac j i  no sz ą  c h a r a k t e r  j u b i l e u ­
sz ow y.  Są to prof.  W.  Ko ma rn ic k i eg o :  
„ O db u d ow m  p a ń s t w o w o ś c i  polskiej  na 
Z ie mi ach  W s c h o d n i c h 11 o raz  p.  K. Pe-  
t ru sew ic za  „Dz ies ięc iolecie  s ą d o w n i ­
c t w a  po l sk i ego  na Z iemiach  W s c h o d ­
n ic h" .— Prof .  Komarn ick i  w  zwięzłym 
na ź r ód ła ch  op ar t y m ,  w y kł ad z ie  p r z e d ­
s t a w i a  ob jęc ie  przez Rzeczp osp o l i t ą  
P o l s k ą  ziem wschodn ich , ,  g ł ó w n y  n a ­

cisk k ła d ą c  na  międz} n a r o d o w o  - p r a ­
w n ą  s t ronę  t e g o  za gad n i en i a ,  o raz  na 
m o ra ln e  u z a sa d n i en ie  pńaw Po l sk i  do 
zi em w s c h o d n i c h  a nie po m i j a j ą c  też 
m o m e n t ó w  z his torj i  dy p lo ma ty cz n e j .  
P.  P e t r u s e w i c z  da je  za rys  historj i  są-  
dowmic twa  na  Z ie mi ac h  W sc h o d n ic h ,  
k tó r y  z p e w n o ś c i ą  bę dz ie  z z a in te re so ­
w a n ie m  p r z e c z y t a n y  p r zez  k a ż d e g o  p ra  
umika ,  p r a c u j ą c e g o  n a  t e ren ie  ape lacj i  
włfeńskiej .

W ś r ó d  da l s zy c h  p rac ,  og łos zo ny ch  
w Roczn iku ,  n a j po cz es tn i e j s ze  mie jsce 
za jm u ją  s t ud ja  z dz i edz iny  prawm, mię 
d z y n a r o d o w e g o .  T a k  w ię c  p. M.  Król,  
w y c h o w a n e k  W i l e ń s k i e g o  W y d z ia łu  
P r a w a ,  o g ł a sz a  na ł a m a c h  Roczn ika  
s w o ją  t ezę  d o k t o r s k ą  p.t .  „ O d p o w i e ­
dz ia ln o ść  p a ń s t w  w p r a w i e  m ię a z y n a -  
r o d o w e m " .  W  p r ac y  tej au t o r  w y c z e r ­
p u j ą co  b a d a  ten p r ob lem,  t ak  z p u nk tu  
w idz en ia  p o d m i o t ó w  p r b w a  m i ę d z y n a ­
r o d o w e g o ,  j ak  z p u nk t u  w idz en ia  z a ­

k r esu  tej od po w ie dz ia ln oś c i ,  j ak n a r e ­
szcie  jej sk u tk ó w .  P r a c ę  p. Kró la  ce­
ch u j e  p r z e d e w s z y s t k i e m  g r u n t o w n o ś ć  
m e t o d y  n au k ow e j ,  a b o g a t y  ma ter j a ł ,  
k t ó r y  cytuje,  czyni  ją in t e re su ją cą  też 
i dla  nie spe c ja l i s tó w.  —  D r u g a  p r ac a  
z dz i edz iny  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  
to s tu d j um  p. dr .  W .  Suk i enm ck ie g ty  
a s y s te n t a  na  w ydz ia le  p r a w a  USB.  p.t.  
„ P o d s t a w a  o b o w i ą z y w a n i a  p raWa n a ­
r o d ó w " .  Młody ucz on y  ten j e s t  już chlu 
brnę zn a n y  w świec ie  n a u k o w y m  z p ier  
wsze j  swoje j  p racy ,  og łosz one j  w  j ę z y ­
ku f r ancusk im,  p o w a ż n e g o  dzieła  p.t.  
„ L a  s o uv e ra in e t e  de  e t a t s  en droi t  inter  
na t iona l  m o d e rn e " ,  k tó re  to  dzie ło  s p o ­
tka ło  się z n a j po ch le b n i e j s zą  oce n ą  w y ­
b i tnych  uc z on y ch  za gr an i cz ny ch .  W  n o ­
wej  svyej p r a c y  ji. dr.  Sukiennicki  b a d a  
o m a w i a n y  p r o b le m a t  nie ty lko z p r a ­
w nic zeg o ,  lecz do p e w n e g o  s to pn i a  t a k ­
że i z f i lozof icznego,  o raz  h i s t o ry c z n e ­
go pu nk tu  wid ze n ia ,  ł ą cz ąc  szczęś l iwi )^  
t r zy  różne  m e to d y  myś len ia  n a u k o ­
w e go .

D z iedz i ny  pńawa  m i ę d z y n a r o d o w e ­
go  d o ty ka  t akże  do p e w n e g o  s to pn ia  
s t u d ju m  prof.  Br.  W r ó b l e w s k i e g o  p. t

„U u je d n o s t a jn ie u ie  p r a w a  ka r n e g o " .
Z a g a d n ie n i e  to  j e d n a k  j e s t  o m a w i a ­

ne p r zez  a u t o r a  p r z e d e w s z y s tk ie m  z s o ­
c jo lo g ic zne go  pu nk tu  widzen ia .  D r u g a  
p r a c a  z za kr esu  k ry mmo log j i  to a r tyku ł  
prof.  G la z e r a  p . t  „ P r z e s t ę p s t w a  na 
od le g ł oś ć  mi e j sca  i czas u" .

Dz ia ł  cyw i l i s tyczny  rep r ez en t u j e  
p o k a ź n a  p r a c a  z ' as tępcy p r o fe so r a  na  
w y d z i a le  p r a w a  USB.  p. C h e łm o ń s k i e ­
g o  pt.  „R e jes t  h a n d l o w y  na tle d e k r e ­
tu z dn.  7 lu t e g o  1919 r . “ . A u to r  a n a ­
l izuje c y t o w a n y  dekre t ,  s t w ie rd za ,  że o 
ile p od  w z g lę d e m  fo rm y re je s t r  h a n d l o ­
w y  polski  zb l i żony  j e s t  do n ie m ie ck ie ­
go,  to j edn ’ak  jest  dziełom myśl i  o r y g i ­
nalnej ,  jeśli chodz i  o skutk i  p r a w n e  za ­
r e j e s t r o w an ia .  —  P r a c a  ta,  o b o k  swej  
w a r to ś c i  n a u k o w e j  p o s i a d a  n iewiąfp, ! '  
w ie  ak t u a l n ą  dla  k a ż d e g o  p r ak t ( < zn ie  
p r a c u j ą c e g o  p r aw ni ka .

Z p o w o d u  w y d a n i a  p r a w a  o us t ro ju  
s ą d ó w  p o w s z e c h n y c h  o g ł a s z a  prof.  W  a 
śk ow sk i  p r ac ę  p.t.  Z a s a d y  us t ro ju  s ą ­
dów-. A u to r  s raje  na s t a n o w is k u  że za 
śad n ic ze mi  w a r u n k a m i  uczc iwe j  i bez 
s t ronn e j  m a g i s t r a f u r y  są  1) n ie za wi ­
s łość sądownictw-a,  2)  u r e g u l o w a n i ^

i 9  P a ń s t w o w a  L o t e r j a  K l a s o w a
14 ty ozien ciągnienia.

25.000 zł. w ygrał Nr. 140024 
20000 zł. w ygrał .nr. 125906 
P o 15000 zł. w ygrały  nr. 157833 1 6 0 3 0 0  
P o 10000 zit  w ygrały  nr.:  51145 128536 
P o  5000 zl. w ygrały nr.; 52561 115939 

166005
P o 3.000 zł. w ygrały nr. 19555 32840 

80310 100680 126113 162344 165469.
P o  2000 zł. w ygrały  nr.: 18853 31384

41973 49253 64511 72975 76627 85634 136782 
145642 149362 151514.

P o 1000 zł. w ygrały  nr.. 7271 7490 17068 
17596 37867 48585 49865 60558 64591 68649 
84378 97416 122267 122623 123052 133029
134017 146767 148886 152548 161983 177237 

P o 600 w ygrały  Nr.: 7945 17978 29558 
12511 35388 41495 49670 54308 55566 61110

w s z e c h s t r o n n e  k a r j e ry  s ą do w n i cz e j  i 
s twderdza że u s t a w a  po l sk a  z dn.  6 l u ­
t ego  1929 r. j a k k o lw iek  nic w  z u p e ł n o ­
ści to j e d n a k  n a og ó ł  za d o ść u c z y n i ą  tym 
w ar u n k o m .

Nar esz c i e  - (spotykamy w  Roczniku 
p r a w n ic z y m  sz e r eg  p ra c  z dziedz iny  
h i s to ry c zn o  - p r aw ne j .  T a k  więc  prof.  
B o s so w s k i  w s t ud ju m  nad  rei m n di c a t io  
bad'a s p r a w ę  l eg i tymacj i  bi erne j  w  p r a ­
wie  r zym sk iem.  Jes t  to d a l szy  c i ąg  nr 
p rz e dn ic h  b a d a ń  u c z on eg o  r om an i s t y  
w  szczeg ó ln ośc i  j ego  p rac y :  „ D e  act io-  
ne ad e x h i b e n d u m “ . —  Dr.  Iwo j ą w o r  
śjk' da je  k ró tk i  p r z e g l ą d  t reści  p r z y w i ­
l e jów na p r a w o  m a g d e b u r s k i e  dtu 
miast  W ie lk i e g o  K s i ę s t w a  L i t ewsk iego ,  
j ako  s tu d j um  p r z y g o t o w a w c z e  do p r a ­
cy nad  p r a w e m  n iemieck iem w  Wic l -  
kicm Ks ięs twie .  N a jp o k a ź n i e j s z ą  j e dn ak  
r o z p r a w ą  h i s t o ry cz ną  p r a w n ą ,  o g ł o s z o ­
n ą  w  Roczn iku,  t-o p r ać a  ks. prof.  B. 
W i l a n o w s k i e g o  p.t . :  P ro c e s  kośc ie lny  
w s t a ro ży tno śc i  chrześc i j ańsk ie j  Je s t  to 
część  p ie rw sz a  w ię k s ze g o  dzieła ,  k tóre  
n ie b a w e m  uka ż e  sic n ak ł ad e m  W  l'eń- 
skiego  T o w a r Ą j s t w a  Prz y ja c i ó ł  Nauk.  
W  p r a c y  tej Suto-r do cho dz i  do  wnips

61926 63765 67850 714485 72047 8541
103093 107796 108312 112648 122887 125*
125796 126049 127415 1332U3 .46401 1467
150421 161581 169711 179630.

P o  503 zi. .v .rg r? ły  Nr.:  483 880 1126 15 
4302 5266 5268 6535 10035 10064 105
12075 12167 12538 12813 14651 14727 154
15662 la672  16861 17544 17840 18376 185
18972 21696 25078 26083 27193 31234 312
33908 34926 35033.36894 37249 38072 434
43674; 44117 45332 47562 48002 50001 502
51753 53179 53586 53759 54211 54997 559
57191 58531 60139 60892 64107 64777 655

-65578 65955 67671 68107 68865 70244 703
73534 75*46 80374 81694 83631 86402 868.
90581 91574 94883 95636 96407 96954
103762 16 6 2 4 1 106876 107841 108043 1087
109188 109267 109623 110280 110814 ll4()i
1 .1120 113026 Jh 344.0 118017 118522 1 196
120805 122389 122467 122755 122967 1'575

kó w śmia łych  o ry g in a l n y ch  i no w y ch ,  
a mianowic ie ,  że* p r o ce s  s t a r o c h r z e ś c i ­
jański  p o w s ta ł  nie pod  w p ł y w e m  p r a ­
wa  rzy ms k i eg o  j ak  d o ty c h c z a s  u t r zy m y  
w ano ,  lecz r aczej  by ł  k o n ty n u a c ją  pro-  
aesu  ż y d ow sk ie go .  P r a c a  ks Wilanow.-  
sk iego,  d a j ąc  w g l ą d  w p i e r w o t n ą  o r ­
gan iza c ję  ch r z eś c i j a ńs tw a ,  w z o u d z a  
n ie w ą tp l i w ie  zac i eka wi en i e  t akże  i s ze r  
sz eg o  ogoln in te l igen tnych  czyte ln i ­
ków.

Ja k  i w  l a t ach p o p r ze dn ic h  t ak  i - t e ­
g o  roku Rocznik  z a k o ń c z o n y  j e s t  p r z e ­
g lą d e m  wyd f rw nic tw a  po l sk i ego  w  l a ­
tach os t a tn ich  p ióra p. C n e łm oń sk i eg o  
-o dc chodz i  o dz iedz inę p r a w a  cy w i l ­
n e g o  i h a n d l o w e g o ,  a prof.  G la z e r a  o 
ile chodz i  o dz iedz ińę p r a w a  karnegdi,  
dale j  p r ze g lą d e m  or ze cz n ic tw a  Izby 
i S ąd u  N a j w y ż s z e g o  p ió ra p. Lidizji  Bur  
gma n ,  na reszc ie  k ronika ,  gdzie  s p o t y ­
k am y  nekrolog i  św.  p. Józefa S ie w . o r £ 
ka,  o raz  św.p  Re s ty tu ta  S t imoroka  p i ó ­
ra prof.  *A. 'Parczew-skiego.



a l o  w  o

l

Paniki Lelkwela i iaoyth nitów- Wyjazd p. Wojzwody na spstiianie p. Prezydenta
Byiti m  p m ó »  wileńnitlt '

Ushuaty homiretu ehnnomicznego ministrów 
w sprawie set zoożowycli

N a os t a tn ie m  pos i ed zen iu  Komi te tu  
E k o n o m i c z n e g o  M in i s t r ó w  za p ad i y  u- 
c h w a ł y  z a s a d n ic z e g o  zn ac ze n i a  w  za ­
k res i e  pol i tyki  zb oż o w ej  P o z a  o b o w ią  
z u j ą c t m i  d o tą d  cłami p r z y w o z o w e m i  
n a  pszen ic ę  i żyto. o raz  po  zniesi eniu 
p r z e d  n i e d a w n y m  czas em ceł w y w o z o

tości  zł. 216  tys.  Już p o p r z e d n io  
u c h w a lo n o  pod n ie s i en ie  cła p r z y w o z o ­
w e g o  na mąk ę  żytnią, ' ido zł. 16.50 od 

a cło na mąk ę  p s z e n n ą  u y n o -100 klg.

zł. 791 tys. ,  ka sz y  j ęczmienne j  z Nie­
miec p rzysz ło  1.157 t. w ar to śc i  zł. 779 
tys . ) .

W r e s z c ie  u ch w a lo n o ,  że o t r ęb y  ż y t ­
nie i p s z e n n e  w czas ie  od 1 g r u d n ia  do  
1 cz e r w c a  b ę d ą  op ł ać a l y  clo w y w a z o  
we  w w ys ok o śc i  z ł . '5 od  100 klg,  a  w

g r u d n iaokres ie  od 1 cz e r w c a  do  1

w y c h  na  te zooża ,  Rząd  z d e c y d o w a ł  mien ną  p o d w y ż s z o n o  z zł. 6 .50 na zł.
* . - > t • i .. 1 r.r'  i- n  - AA  T .1 — .. „ 1_____ ________

si zł. 19.50.  Dla tych sa m y c h  p o w o d ó w  o t r ęb y  żytnie  i p s z e n n e  ,iie b ę d ą  op la  
zmien ione  zos tały  s t a w ki  celne na ka- ca ły  cła w y w o z o w e g o .  W sz e l k ie  inne 
sze,  a mian ow ic ie  cło na kaszę  jęcz-

s i ę  w p r o w a d z i ć  obecn ie  d a l s z ą  ochro  
n ę  ce lną  na ca ły  sz e re g  p r o d u k t ó w  rol­
n y c h  i ich p r z e tw o r ó w .

U c h w a l o n o  więc  w p r o w a d z i ć  eta 
p r z y w o z o w e  na jęczmień i o w ie s  w 
wysokości  zł. 11 od 100 kgl.  Jeśli  się 

z w a ż y ,  że jes t  to s t a w k a  r u w n a  staw 
kom  o b o w i ą z u j ą c y m  na żyto i pszeni  
ce ,  to ł a t w o  z rozumieć ,  że je st  to 
ochro r fa  pełna  dość  w y s o k a .  W p r a w  
dz ie  P o l s ka  w zakres ie  j ę c z i m e r m  jest  
wiece-  e k s po r t e r em ,  a o w sa  im por tu je  
n ie zna cz n ie  po  nad  to,  co w yw oz i ,  jec 
n a k  p r z y w ó z  tych zbóż w 1928 r w y ­
nos i ł :  o w s a  -  26.301 t. ----------  *
10.841 tys. ,  j ęczmien ia  zas  

-wartości  zł. 1.475 tys.
Da le j  uc h w a lo n o  w p r o w a d z e n i e  eta 

p r z y w o z o w e g o  na k u ku iy d z ę  
fasolę  i g ryk ę  w w ys ok o śc i  
100 klg.

K u k u ry d z a  s tanowo dosc  poważny 
a r ty k u ł  k o n s u m p c y jn y  w w o je w o d z t -  
t w a c h  p o ł u d n io w o - w s c h o d n ic h  i jes 
•tam w '  do ść  zna cz n yc h  i lościach u p - a '  
w i a n a .  P r z y w ó z  ku k u r y d z)  w  1928 r. 
wvn os i ł  54 .437 t w ar to śc i  z 
tys . ,  w y w ó z  n a t o m ia s t  p r a w ie  me  i s t ­
n ie je .  .......

4 od
j a g la n ą  z zł. 6 .50 na zł. 11 od 100 klg.  
na  kaszę  p sz enn ą  i o s o b n o  nie w ym ię  
nione z zł

o t r ęb y  w c i ągu  ca łego '  roku  nie b ę d ą  
p o d le g a ł y  op łac ie  cła w y w o z o w e g o .  

100 klg.,  na kaszę  g r y c z a n ą  i M a k u c h y  Imane i r z e p a k o w e  w czas ie
od 1 g r u d n ia  do 1 cz e r w c a  b ę d ą  po d l e ­
gały  voj i tacie cła w y w o z o w e g o  w w y  

ł. 14.30'  tia zł. 18 od  100 klg.  sokośc i  zł. 10 od 100 l i g . ,  a  w okres ie
od 1 cz e r w c a  do  1 g r u d n i a  m a k u c h y  

W  handlu  z a g r an ic zn ym  k as zą  do-  lniane i r zepakowe"  b ę d ą  wolne  od cła 
minuje  p r z y w ó z  kasz z Niemiec ,  zwła* w y w o z o w e g o .  M a k u c h y  lniane i r zepa -  
sz cza  kaszy  j ęczmienne j  i nie w y m ię  ko w e  odo le jone  (o  za w ar to śc i  t łuszczu 
nionych,  miano wic i e  na  5 .218  t. w ar t o -  2 proc.  i mniej )  o raz  wsze lk ie  inne m a ­
ści zl. 4 .153  tys.  p r zy w ie z i o ny c h  kas z  kuchy,  poza  lniaueini  i r z e p ak o w em i ,  
N iem cy  do s t a rc z y ł y  2 .866 t. w ar to śc i  w  c iągu  ca łe go  roku nie b ę d ą  po d le ga -  
zł. 2 .187 tys.  ( n a  1 .174 tys.  t. w ar to śc i  ły cłu w y w o z o w e m u

I otóż Lelewel jest wśród nas. Z 
pięknej tfemi francuskiej przewiezione 
rosiały tryumfalnie śmiertelne jego 
szczątki do ojczystego kraju, do umi­
łowanego przezeń Wilna, w którem 
w 1 tacn 1 8 0 4 - 1824 już to jako 
uczeń, a następnie profesor a jeden 
z największych luminarzy Wszechnicy 
wileńskiej z tjk ogromiivm już po­
żytkiem dla siebie i wiecuy historycz­
nej o  Polsce przebywał.

Niewysłowienle wdzk-cznem jest 
społeczeństwo polskie obecnemu se ­
natowi Uniwersytelu U. S. B. za tak 
szczęśliwe zapoczątkowanie obchodu 
jubileuszu 350 lecia Uniwersytetu. Zas
samo Wilno damnem być musi z  po- p i2 y S2łeg o  Z m a r tw y c h w sta  
siadania grobu jednego z najwięk- ^  ^ *■ ja
szych mężów nauki w Polsce, które- _ , ' , , . .
go stewie oczywiście nie dorównywa Drugi n Jtrz Leleweia również 
zaane inne z imion uczonych, jacy wpływowy a z zasług swyc 
spoczęli na cmentarzach wileńskich. dnej znany, pre asor God ijd

P. Wojewoda Radkiewicz wyjeżdża dzisiaj w godzinach po 
południowych na granicę województwa wileńskiego w celu powitania Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, który przybędzie do Wilna w amu dzfsfej 
szym o goaz. 7 wiecz. Przed Ostrą Bramą odbędzie się uroczyste powi­
tanie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej przez przedstawicieli społeczeństwa 
wileńskiego. 1

flelegccja jugosłowiańska na XIII zjazd lenarzy-
przyradników

Na zjazd lekarzy-przyrodr.ików polskich przybywa liczna de­
legacja jugosłowiańska z prof. lyko^icem r,a czele. Z Warszawy przybę­
dzie również szef departamentu sanitarnego M, S. Wojsk. gen. RupDen 
i dyrektor departamentu służby zdrowia M. S. Wewn. Piestrzyński.

Rhi

C H O D Z Ę  P O  MIEŚCIE. .

hft FRUCU U /M f l .
Ktoś, k to  widoćs-flffi częs to  mia ;tc r.asze 

udv-'icdza, -sam nie będąc  jego  s ta łym  miesz 
W k a ń c e n  takie mi p rzysyła  na rzek an ia  na  prze 

chowulnię  rzeczy na d w o rc u  ko lejowym  
„Okno,  przez k tóre  p o d a je  się kuferki do

wa r t oś c i  a .  
3 .340 t.

g roch ,  
zł. 6 od

Doohnla uroczystości w U. S. B.
Na uroczystości jubileuszowe, rozpoczynające sfę w dniu 9 paździer­

n ika przybędzie z ramienia rządu centralnego minister W. R. i O. P. 
Czerwiński.

Wojewoda wileński Wł. Raczkiewicz i JM. rektor U. S. B. ks. Cze­
sław Falkowski udali się w niedzielę, dnia 22 b. m. wfecz5r do Warszawy 
ażeby przedstawić Panu Marszałkowi Piłsudskiemu program uroczystości 
jub leuszowych U. S. B. i z ramienia Komitetu Społecznego oraz Urńwer- 

zł. 20 .736  sytetu prosić Pana Marszałka o  przybycie na uroczystości uniwersyteckie.
Podczas audjencji Pan Marszałek w Oku rozmowy z p, wojewodą f ks. 

O c h r o n a  ^elna, w y n o s z ą c a  oko-  rektorem zapytywał z zainteresowaniem o szczegóły odnowienia gmachów 
ł o O O  pro c  ’ad v.ak>rem, s t a n o w i  zupel-  uniwersyteckich oraz szczegóły prog-amu obchodj, wyrażając gorącą chęć 

~ bez n ie cz en i e  in t e re só w  ro l n ic tw a  przyjazdu na obchód U. S. B. Pan Marszalek Piłsudski nadmienił, że je- 
116 Z 3 zakres ie  U . o c h  i f a so la  są źeii nic wyjątkowo ważnego nie stanie na przeszkodzie, pragnąłoy pod- 
w D ra w d z ie  a rykułanff n a s z e g o  eks por -  czas tych uroczystości być w Wilnie. JM. ks. rektoi Uniwe-sytetu w czasie 

j , f,  n r _, ńnyone  ilości są zn ikome audjencji wręczył Panu Marszałkowi pierwszy egzemlarz okazowy pamiąt-
3  . p i r y w u r u m .  1,  K i ła r t r .  n r . o .  C R *  r o - I I  I C O .  l a * ! -tU

•w s to s u nk u  d o  w y w o z u ,  . 
c z o n e  zos ta ł y  do og ó ln e g o  sy s t em u  ce 
z b o ż o w y c h ,  gdyż  w  p rz e c i w n y m  
m o g ł y b y  się zd a r zyć  w y p a d k i  p r z e r z u ­
cania" ko n su m pc j i  na  te a r tyku ły ,  a co 
za  tern idzie w z r o s t  ich p r zy w o zu .

P r z y w ó z  g r och u  w 1924 .. w yn os i ł  
3 02  t. w a r to ś c i  zł. 321 tys. ,  a fasol i  402 
t .  w a r to ś c i  zł. 2 14  tys.

W s to s u n ku  d o  ceny gryki  u c h w a  
lone cło s t a n ó w :  18 proc.  ad  ya l o rem,  
p o d y k t o w a n e  zaś zos ta ło  t enu sa m em  
wzgl ęd am i ,  co p izy  g r o ch u  i ^ s 9jJ; 
P r z / w ó z  gryki  w  1928 r. wyn os i ł  2 .969 
t w ar to śc i  zł 1.474 tys.

P rzy  r o zp o r zą d ze n i ac h ,  w p r o w a ­
d z a j ą c y c h  cła na  p o w y ż s z e  p ro d u k t y ,  
p o s t a n o w i o n o  pom ieśc ić  u w a g ę ,  u p o ­
w a ż n i a j ą c ą  mi n i s t r a  sk a rb u  do  p o z w o ­
len ia  na  p r z y w ó z  p e w n y c h  ilości ychę 
a r ty k u ł ó w  bez cła.  W p r o w a d z e n i e  tej 
uw*agi da je  możn ość  R z ąd o w i  w  razie 
kon ie cz no śc i  od d z i a ła n i a  na poziom 
cen w e w n ę t r z n y c h  p rzez  do p u sz cz en i e  
p e w n e j  ilości zbóż b ez  cła.  P o d o b n a  
u w a g a  i s tniej e już -w ro zp o r zą dz en ia c h ,  
w p r o w a d z a j ą c y c h  cła na ży to  i pszeni  
nice.

W  da l s zym  ciągu u c h w a l o n o  w p r o ­
w a d z i ć  cło p r z y w o z o w e  na p r o so  w  
w y s o k o ś c i  zł. 3 od 100 klg. ,  co s t a n o ­
wi  ok o ło  8 proc.  ’ad  va!orem.

Jed no cz eś n ie  z w p r o w a d z e n i e m  ceł 
n a  su r o w c e  z b o ż o w e  u c h w a lo n o  pod 
n ieść cła na  n iektóre  p rz e tw o ry ,  a m ia ­
no w ic i e  na  mąki  o s o b n o  nie w y m ie n io ­
n e  i na  kasze .  CiO na maki  o s o b n o  nie 
w y m i e n i o n e  u c h w a l o n o  p o d n i e ś ć - z  zł. 
5 na zl. 18 od 100 klg. .  a to na sku tek  
ko n i ec zn ośc i  lo g ic zn e go  u s t o s u n k o w a ­
n ia  poz io mu t ego  d a ,  do  cel n'.t zboża.  
P r z y w ó z  mąki  z w y ia t k ie m  żytniej  i 
p s z e n n e j  w y n ió s ł  w  1928 r. 322 t. w ar -

jednak  w łą -  kowego medalu, wybitego przez Uniwersytet S. B. z ra:ji 350-Iecfa istnie­
nia i 10-lecla wskrzeszenia naszej Wszczechnicy. Wojewoda Raczkiewicz 

r azie  i rektor Falkowski przybyli w dniu dzisiejszym, dnia 24 b rn. z powro 
tem do Wilna.

Na malowniczej Rosie, w miejscu Groddeck, wybitny klasyk, ie
pryncypainem przy kaplicy gotyckiej Wilnie zna iz ł ,  ,ak zresztą w eh .n- nK, p 16CŁ MU1C [JUUflJC DJ1
cmentarza, wznosić sie będzie pomnik wiecz nego spocztn ’ p rzec h o w a n ia  b a g a ż u  ręcznego ,  w y tożone  
na mogile ^enjalne^o Lelewela. Grób jego b wiem znajduje się co jes t  od  wielu lat, s ta rą ,  poda r tą  blachą.

Pi och y |< go spoczną „ i  w krąju naszym, lecz a* st^ępy td “ e ^ o z a g ^ e ^ d y  d
prochów świetnego jego przewodnika °  ,c^ . e  F r -̂ "^r‘‘r - c*[a- nikt bow iem  nie jes t  w  s t a n ie 1 zmusić  obsiu
w dziedzinie historji Tomasza Hussa- wcc,tf<!l- " zienn mińskie] o ł a  mm. „ę  w noszen ia  o d d a w an y c h  na p rzech o w a
r z e w s k i e t r o  a  w n n h l i ź u  l i c z n y c h  o r n -  f^śl O l e c h n o w i c z  p e ł  )ŻOny JSSt ma- m e rzeczy. C zasem , z resz tą  t ru d n o  iest

n a & i e r a  bąda t̂r;Jrol. litera * » e y ł  -h K lw fc  J M
tury łacińskiej Stanisława Hrynlewf- 'a^oddeka. w o iym Kljowcu lei zn iszczona  p o ry so w an a .  Kto za  \o ..doa-
cza, kolegi jego uniwersyteckiego oraz a o * ° nał żywota, przebyty jący u swej wiac  ̂ .
proi. J .  Józefa Korcenfowskfegp W * !  Łaskiej, profeso- n K f s T e  n u m e r ^ b a M
Oby* przyszło dc skutku zamierze- Oro dek. W pot zu jkaplicy, na ktjo- żu> W)>inar0WŁne kim;= brzydtiwym i
nie Uniwersytetu naszego przeniesie- w,ec^im r'‘ien wznos ,ie st 
ma do wspólnego grobu DrGcnów ks. ?y» 1 szarego kamienia .z yorokątny
misjonarza T. Hussarzewsklego, któ- JaKjy — elpkowy, r.agrob.-k, na któ­
rego tak wysoko cenił Joachim Lele- r"m wyr>ly lest taki^napis.
wel i któremu poświęcił jedną z naj­
ważniejszych swych prac „Historykę".

Ponieważ stare katakumby cmen­
tarza Rossy, zawierające szczątki pro 
fesorów Hussarzewskiego, Smugle- 
wicza i Horodyskfego, aoktora f ilo ­
zof ji, doszły już do ostatecznej nie­
mal ruiny, wskazanem jest aby pro­
chy te zostały stopniowo wyekshu- 
mowane.

Nadgrobek ks. Hussarzewskiego

S. P.
G.  E. 

Groadeck  
prof.

Lltt Graec 
et Roman  

Un. WMeństc 
zm . i825  

P a n ie  b ądź m u  
Miłościwy.

Wiadomość o  tej drogiej dla
w rzeczone.n kolum tarjum stanowi Wszechnicy Wileńskiej pamiątce za 
szara płyta granitowa z takim oto wdzięcramy uprzejmości szanownego 
napisem.

jem.
Z n o w u ż  z tej „opieki" w y c h o d z ą  waliz ­

ki nasze  w stan ie  p ożałow an ia  godnym , —  
w y b ru d z o n e  w ykle jone  i lepkie.

Czy w imię p o sz a n o w an ia  cudzej w łasno  
sci oddanej  kolei pod  opiekę i ochronę,  me 
moznafcy w p ro w ad z ić  w użytek  zw y k ły ch  ta 
bliczek d rew n ian y ch  czy też m eta low ych ,  
k tó reb y  p rz y m o c o w y w a n e  były do  bagażu,  
a na k tóre  lepionoby n'astepnie num ery, n c 
niszcząc rzeczy o d d a w a n y c h  przechow aln i?

K om a  u w ag i  m oje  p rzesad n em i się  w y ­
dają ,  niech sp ró b u je  o d d a ć  s w ą  wałizkę 
rtPrzechow aln i  Dagażu rę cz n eg o "  na  dw o rcu  
ko le jow ym  w  WiinieU

* * * jp-vsr>'*r- m. ^
T eraz ,  k toś także  częsty  kurs  z D w orca  

ko le jow ego  do miasta  o d b y w a jąc y ,  ta k  pi­
sze:

„Z w y k le  m ias ta  d o k ład a ją  s ta rań ,  a b '

Wschód si. g. 

7-acu. *ł. o  g,

5 ra. 09  

17 m. 12

ŚR O D A

25
Firm ina  

lutro  
- Cypriana

Snortrzeżfcoifc d ieteoro-ogłcm e 2 ai ta in  
M tteoro*ogjł U. S . B.
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Ciśnienie 
ś iedn ie  w

i  dma 24  

63m I
TemDeratura
Średnia

U p a d  za do­
bę w mm.

Wiati
przeważając)!

4 10OC

P o łu  ln iow o-w scn od u i.

U w a g i :  P o g o d n e .

M aximum za dobę +  S^C  
Minimum za dobę 4- 14 C 
Tendencja barom etryczna: 
t  .śnienia.

sta ły  w zrost

Na
rzy

C E N Y  W WI LNI E.
Z d n ia  24 w r z e ś n ia  r. b. 

Z iem iopłody: p szen ica  43 - 4 9  żyto  
2 3 —ż jeczm ieó  24 —26, o w ie s  25 26, gry­
k a  2 5 —28, o tręb y  Dszenne 20 —22, żytn ie  
19—20, sia n o  9  10, słom ,■ 7 —8, m akuchy  
Im ane 4 9 - 5 0 .  T endencja  bardzo słaba. W o­
b e c  posiadania zapasów , m łyny w strzym ują  
s ię  od  zam ów ień .

M ąita ,  szanna 90 -110 żytnia .a zo w a  
2 9 -3 C , pytlow a 4 0 - 4 3  za  klg.

K a s u  lęczm ien n s 60 —70, jaglana 8 0 — 
100, gryczana 80 90, owsiana. 8 0 - 1 1 0 ,  

p er ło w a  60 - 80- pęczak  55 — 60 za 
1 kg. manna 100—130

M .ęso w o ło w e  230—280, cielęr^ 210— 
260 , baranie 2CK*—260 w ieprzow e 2So—? 70, 
sło n in ę  Św ieża 380— 400, so lo n a  400— 460, 
sa d ło  400— 460, sm a lec  w ieprzow y 44u— 
<60

Nabiał: M leko 3 5 —40 gr. za litr, Śm ie­
tana 180— 200, tw aróg  8 0 — 100 z*. 1 kg., 
ser iw arogow y 120 15C, m a sło  m e so lo n e  
5 5 0 —oOC, s o ió .ie  500 -5 5 0 .

jaja: 180 —200 za 1 dziesią tek . 
W arzywa: groch polny 50 60, s tr ą cz k o ­

w y 5 0 -  6 0 , iasota  biała 1 5 0 —160, s tr ą c z k o ­
w a 5o—60, kartofle  9 — 10, kapusta Świeża 
1 5 - 2 0 ,  kw aszona (brak) m archew  20 25 
( z e  pęczek), bui aki 20 25 (za  p ęczek ), 
brukiew  15—20, ogórk i 7 8 z ł. za 10u 
sztu k , -eb u ia  10—50, pom iJory 50—70 za 
kg. kalafiory 30 - 7 0  za  g łó w k ą .

O w o c e :  Jabłka sto t 'w e  .2 0  -130  za j 
kg., tu in p otow e 50—60, ś liw k i w ęgierki 

-  1 7 C -1 3 0 .
\  O rzy b y i 3 o ro w ik i 5 — ^.50 z ł. za 1 kg. 

rydze 470— 480, m ieszan e 0 ,7 0 -0 ,8 0 ,
D ró b : kury 5 -  -7 z , za sz tu k ę , k u rczę­

ta  1 5 0 -2 5 0 , kaczki 6 —8, m łod e 3 o o —4 o o ,  
g ę s i 8 — 12, indyki m ło d e  5 7 z ł.

R yb y: liny  żvw e 500 -  550, Śn ięte 2 o 0 -  
35C, szczupaki ty w e  550 600, śni ;tę 25u - 
380 le s ic z e  żyw e 500—550, śn ię te  280 . 350, 
karpie żyw e 475 - 500 , śn ię te  250 300, k a ­
ra sie  żyw e 350— 400, śn ię te  250—260, o k o ­
nie ży w e  5 0 0 - 5 5 0 ,  śn ię te  3 2 0 —350, w ąsa-  
c z e  ty w e  500 550 , śn ię te  350— 400, s ic ia -  
■,va 250-303, Sl ny 250-280, w ęgorze  600-700, 
m iętusy 250—280, p ło c ie  180—250, drobne 
5 0 - 8 0 .  (n)j

URZĘDOWA

—  (b ) M inistrow ie na zjezdzie lekarzy.
uroczystości  zw iązane  ze z jazdem  leka- 
i p rzy ro d n ik ó w  polskich p rz y b ę d ą  do 

Wilna z W a rsz a w y  m iniste r  Skladkowski,  
zaś  z N o w o g ró d k a  m inistrowie  N iezabytow - 
•ski i Staniewicz.

—  (a )  W ejśc ie  n a  p lac  p rz ed  O strą  
B ram ą .  S ta ro s ta  grodzki  pow iadam ia  w szy ­
stkie o rgan izac je ,  s tow arzyszen ia ,  związki i 
t. d., k tóre  o t rzym ały  przepustk i  celem w z ię ­
cia udziału w u ro rzy s tem  pou  itanii: Pana  
P re z y d en ta  Rzeczypospolitej;  iż przejście  na 
plac p r / e d  O s trą  Bramę, gazie  się odbędzie  
pow itan ie  jes t  w y z n ac z o n e  przez ulicę Ba 
zy ljańską  od s t rony  Hal Miejskich. W szy s t  
kie organizac je ,  s to w arzy szen ia  i związki 
proszone  są  o prz.j bycie  najpóźniej o godz. 
6.30.

Nadm ienia  sie, iz o rgan izac je ,  k tóre  przy 
bę d ą  wcześniej b ę d ą  m og lj  zająć lepsze 
miejsca.

—  (a )  O d e z w a  przy jęc ia  P a n a  P re z y ­
den ta .  Na m urach  miasta  pojawiła  się n a s t ę ­
pu jąca  o d ezw a :

„O b y w a te t le  m iasta !  Do naszeg o  p ra s ta ­
rego  G rodu  w ś ro d ę  o godzinie  1 w ieczorem  
w jedzie  N a jw y ższy  Zwierzchnik  N arodu  P r e ­
zy d en t  Najjaśnie jsze j  Rzeczypospolitej .  Dum 
ni jes teśm y ,  że będziem y mogli  gościć  na- 
szego  P ie rw sz eg o  O b y w ate la ,  G o sp o d a rz a  i 
W ło d a rza  P a ń s tw a .  Tlt intnieij ,wyjdziemy na 
Je g o  powitanie .  Dom y, ba lkony  i okna przy 
ozdob im y  odświętn ie ,  by choć w części moc 
okazać,  jak drogi nam jest  M a jes ta t  N a sz e ­
g o  P a ń s tw a  w osobie  P re z y d en ta  R zeczypo­
sp o l i to .  W itać  Go będziem y z przepelnio- 
nem  radością  sercem. Niech żyje  długie  lata  
dla s ławy i dobra  Najjaśniejszej  'R z e c z y p o ­
spolitej.  W ito ld  Czyż —  w icep rezy d en t  m. 
Wilna.

WOJSKOWA
— (o') Z eb ra n ie  k o n tr o ln e  

s z e r e g o w y c h  rezerv .y  i p o s p o l i ­
t e g o  ru szen ia . Z dniem 15 paź­
dziernika rozpoczyna ’ urzędowanie w 
lokalu przy ul. Arsenaiskiej Nr. 5 
(Śańeilica 3 p. saperów) Komisja kon­
trolna pod przewodnictwem majo'a 
Józefa Stopy z P. K, U. Wilno mia­
sto

D o zebrań kontrolnych powołuje 
się: 1) szeregowych rezerwy i po­
spolitego ruszenia (kat. A, C, D. da­
wne C-l i C 2) roczniKÓw 1904 i 
1889 (wszystkich bez wyjątku);.

2) tych szeregowych rezerwy (kat.

A) rocznika 1902, którzy me odbyli 
ćwiczeń w rezerwie w roku 1927, 
względnie 1928 lub 1929,

3) szeregowych pospolitego ru 
szema (kat. C, i D, dawne C 1 i 
C-2), urodzonych w roku 1902;

4) szeregowych rezerwy i posp > 
luego ruszenia, którzy zobowiązani 
byli do zebrań kontrolnych w latach 
ubiegłych, łecz z jakichkolwiek po- 
wogów nie stawili się.

Szczegółowy pian stawiennictwa 
będzie podany dodatkowo w swoim  
czasie.

ROŻNE

—  (b )  P ro . .  L im anow ski o t rzy m ał  Po- 
lon ja  Restitu ia .  P. w o je w o d a  Wl. R aczk ie ­
wicz v. ręczył w dniu 24 b. m. w imieniu p. 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej  odznak i  k rzyża  
oficerskiego orderu  Polonia R est i tm a  p ro fe ­
sorow i u n iw ersy te tu  S tefana  B a to rego ,  MK 
czys law ow i L im anow skiem u. Grder n a d an y  
zostai  przez P. P rez y d en ta  R z ec zy p o sp o l i te j  
prof. L im anow skiem u ,za tw ó rczo ść  n a u k o w ą  
i dzia łalność  a r ty s ty c zn ą  i społeczną.

— (o ) E p id em ja  ty fu su  P tzu  
s z n e g o  szerzy  s ię .  Według da^yem 
wydziału zdrowia Magistratu, liczba 
zachorowań na tyfus brzuszny w 
ubiegłym tygodniu wzrosła do 35 
osób.

W związku z nasileniem epide r.ji 
są wydawane bezpłatnie pizez miej 
skie urzędy sanitarne pigułki uod­
porniaj ą:e przewód pokarmowy. 
Oprócz tego iekarze na wołu tą do 
przestrzegania jaknajdalej idącej czy­
stości i bardzo czystego mycia rąk 

Ze strony ludności zauważa się 
pewna obawa przyjmowania antyiyfu- 
s&wych pigułek. Należy stwierdzić, 
re wszelkie obawy są płonne, albo­
wiem przyjęcie ich przechodzi zupeł­
nie bez żadnych wstrząsów.

— H urtki b ia łoru sK iej „Kultury*  
v/\w ofu j< ł z&jścia. Onegdaj wieś 
Szutowicze gminy Smorgońskiej była 
:etenem zajścia z członkami miejsco­
wego burtka „Kultury *.

W dniu tym odbyło się otwarcie 
boiska sportowego urządzonego we 
wsi dla wygody tamtejszych miesz 
kariców.

W chwili otwarcia hurtkowcy usi­
łowali zakłócić spokój lecz natych­
miast został; otoczeni przez włościan 
i mimo oporu siłą wyrzuceni, (b).

D. O. M.
I. X. Tomasz Hussarzewski 

Kap. Zgrom. Missyi S. T. D w 
U niwtr. Wiień. 

Profesor po wszech: - Hystcr. 
W ysłużony  

Urodził się R-u 1732 X-bra 
14 dnia

Sędziego, p. Józefa Hryniewskiego, pierw sze  wrażenie,  jak iegu  c azn a je  p rz y je z J
który na miejscu zbadał rzeczony n> . j a k  najlepsze.

_ _ „ „ t  L 1 1 Moz-emy sobie  p o w in sz o w a ć  ze Wilnonagrobek. nasze  ma specja lnie  pom yślne  w aru n k i  dam  1
Z kotegÓW współwygnańcow Le- p rz v b y sz o w : miłych i p odr  loslych w rażeń  za 

Ieweia z r. 1824 profesorowie Golu- 
chowski, filozof; Daniłowfcz prawnik 
i d z ie jo p ls ,-o raz ks. Bobrowski, te­

raz u p rogu.
M am y O s tr ą  B ram ę!
Ile jes t  w  niej w y ra zu  ile w y m o w n y c h  

, , , , . , . , , w rażeń  daje, z rozum ieć  m oże  ty lko  ten, lito
C.Og i historyk spoczęi gd zieś  poza po raz  p ierw szy  do W ilna  p rz y b y w ają c ,  w i :
Wilnem. Należeli oni również do naj-

Po od praw ionych  w  R-u 1806 pnedniejszych sii nau*owych wszech 
drugich Pryjiicyach umarł 1807 nicy naszej. Pamięci ich towarzyszy i 

X-bra 1 dnia  
Ciało jego tu ^spoczywa czeka ziomków,

;nie pod jej lukami przechodził,  lub p rze je ­
żdżał.  \ _ ^

W iem y  o  tem  dobrze.
. .  . , - - Ale właśnie  p o z o s ta je  do  przebyc ia ,  nim

HO "3 grób chwała i cześć wspc ■ się O s tra  B ram ę  z D w orca  iadac,  dosięgnie
Sullmczyk.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  (c )  Podrzu tk i.  W  drzw iach  f ro n to ­

w y ch  dom u Nr. 2*4— 26 przy ul. Mickiewicza 
znaleziono p o d rzu tk a  olei męskiej w  yńeku 
około t rzech tygodni.  T a k s a m o  przy  ul. 8 w. 
W in c en te g o  19 znaleziono d z iew czynkę  w 
wieku 4 tygodni.

Jednuczesn ie  dowiadujem y, się, że  zna 
lezione przy ul. Z arzecznej  18, d w ie  dziew 
czynki zostały  o d d an e  pod opiekę matki,

niemały odcinek ulicy Kolejowej i Gstrobra-  
skiej.

Ó tej d rodze  ze s tacji  do „ b ram  G io d u "  
chcę s low kilka napisać .

T w ierdzę ,  że ul. Kole jow a w godzinach  
w ieczornych  jes t  v r s tan ie  w y ro b ić  w  przyjez  
dnym  opinję  o Wlinie, jako  o mieście „ lupa 
n a ró w " .

Co cynicznie uderza  p r z y b y sz a  w  oczy  i 
słuch —  to t łum y sp a ceru jący ch  po Koleio 
wej „ciem n ocnych" .

•7 1 ■ i i ,  Z aczepki  w  lożnej  formie usku teczn ian i
Z n o w u  odbłysk  przez genjaln :go Pu- są  na  po rzą d t ó  dz iennym . Raz robi się t j

to łstojow sk iego  prośbą o papierosa lub o zaD'alki, innym  ra 
zem w prost bezczelną, bezw styu ną jropo  
zycję.

Sii trebraym u r a a lt
„DJABL1CA Z T R v PO L lSU “ W HOLLY­

W OOD

„ Ż y w e g o  T ru p a " .
W oic iechow sk ie i  E m i l i i ' zam . w  N.-Wileice, . , -f.uż nje iako t reść  zasad n icza  filmu, ale
k tóra  jak  s tw ie rdzono  dzieci podrzuciła  m e d t r t P i  ' ' ' . s f)locie m n >'ch f raS- ' P ó ź n y m  w ieczorem  s łychać  w - u z d a n e ,  o

—  (c) Obława. W czora j  w  nocy policja mc o b ra z u . b(an o w l- b rzydliw e  śm iechy, n ie rzadko  polajanki,  cża-
p rzep row adz iła  lu s t rac ję  wszys tk ich  miejsc podróżu je  ze s w ą  sam j zaś  w p ro s t  bijatyki. Przy ich okaz,
p ode jrzan y ch  b a d a jąc  osoby, k tóre  w  tym  5 . 0 4; .  . . . . . .  , . , p rz y p a d k o w y  przechodzień  o b e rw ać  guz.
czasie tam  'zna jdow ały  się. Z a t r z y m a m  w " 3  W,^ im ° kręC,e d °  « k ż e  meże.
rezultacie  kilka osób i o sadzono  do  w v jaś -  - K , r . ., U w ażam , iż ten s ian  rze  czy, jaki  mam--
nieniń w  areszcie .  :nr  n ieoczek iw ane  sp o tk a m e :  ma- obeCnie na ul. Kolejowej, j e s t  s tan em  z któ-

jo r  s p o ty k a  s w ą  dav. na przyjaciółkę,  lakas  rvm jakna jp rędsze i  skończyć  należy.
— (c) W lOdzinle. Helenie 1 ap riskiej J -  ice reycę  o ba rd  1 0  h iszpar kiera na- Zbiegow iska  ulicznic i ich „przy jac ió ł"  u 

(C e d ro w a  35) sk rad z io * c  różnej bielizny i zwisku 1 zgoła  1111 h iszpańskie j  urodzie . progu  k a żd e g o  miasta  są  niedopuszczaln* 
kilkadziesiąt  złotych. lak s tw ie rdzono ,  doko-  . dzieje się rzecz dz iw na:  M ajor  odby-  jj p jogu  Wilna, n a sz eg o  s ta r e g o  p ięknego 
nał b ra t  p o szk o d o w an e j  S tan is ław  Łapiński,  w a jąc y  ze  s w ą  m łodą  i koch an ą  żoną, kto  \ \ r;jna ■ są skanda lem .
k tóry  został  u jęty  . W in cen tem u  P aszy n o w i  w ft ,  czy nie podróż  poślubną ,  trafia do... j t ak sam o  jak  sk an d a le  w szelk iego  rodzą
( Klonowa 4) syn W ładysław  lat 15 skrad .  G f p & m  uvrodzicielskmj Kity del R>os.     ...»
cc — 1 Kxri TvtrjP7ns:pm n t rp f  nc7l/,nrł*7.nnv nrv55 złotych i zbiegł. Młodoci'any złodziej byl 
już k a ran y  za k radzieże  4 mies, 
ciem w  dom u p o p iaw cz y m .

hi policja nasza  umiejętnie poirafi  l ikw idow ać
T y m c z a se m  o k ię t  u sz k o d z o m  prze;, bu- n lus j S)ę ona z a b rać  do  upurządkowani,

z am knię  rz 9> fonie.
Los chce, że w  tej w łaśnie  s trasznej

la
ocz \  szczenią  z  b ru d ó w  j l icy  Kolejowej. 

Niech dniem decyzji  i z a rz ąd z eń  policyj-
J  . . h 9 c 7 ’. mi io Mario odw ieaza  s w ą  k ochankę  nych w tym  względz ie ,  będzie  dzień powita

(c )  D o w ypadku na ul. O rzeszkow ej. 1 ze zona jego ,  milutka Gracja ,  p rz y p ad k o w o  -------  " r-    -  - -
O kazu je  się  że p o w o d e m  ta rg n ięc ia  się  " a  widzi go  w ram ionach  tan c e 'k i .
życie Marji B oczeńko  było nieporozumienie P o s ta n a w ia  sk ończyć  z życiem, ale los
z inżynierem Szafnag lem , u k tó reg o  jak  znowu chce  inaczej. Ratuje  ją  jak iś  żaglo 
twierdzi w ym ien iony  d esp e ra tk a  pńacowala  wiec p łynącą  na k aw ałku  t r a tw y  w-raz ze 
jako  gospodyni.  s ta ry m  k lounem  cy rk o w y m  P asca lem  Van i.

M a jo r  Boni jes t  już p rzed tem  u ra tow a-  
—  (c )  Pożar w  M iadziole. W  dn. 22 b.m. w a n v . 

w ybucn ł  w Miadziole pożar,  który zniszczył W  tem  właśnie  miejscu p rzy g ó d  Gracji ,  rU ncjt  nadesz ły?

nie przez W ilno n a id o s to jm e jsz eg o  Gościa, 
jak iego  p rz y jm o w a ć  m ożem y, —  P a n a  Prc 
zyd en ta  RzeczyposDOlitej".

Cóż p ozos ta je  do  zrobienia  mnie, na któ 
rego  imię obie  tyiko co p rzy toczone  korespon

dom i chlew Ka-.imierza S taszew icza ,  aom , przybitej  d o w o d em  z d rad y  małżeńskiej Nie p o zo s ta je  mi mc innego, jak  tylko
stodołę  i chlew S tan is ław a  Koziełly SToaołę s t ro n y  męża, p o w ta rza  się historj'a „Ży-  nLl'rącz, na zn'ak ich słuszności,  podpisać  się 
rodz iny Suchorzew skich .  O gó lne  stra% w y -  w e g o  t ru p a" ,  p o s ta n aw ia  ona  nie w ra c a ć  do l-10^ niemi. Mik.
noszą  25 tys. złotych.

G I E Ł D A  W A R S Z E W S K A

niego. P ra g n ie  go zos taw ić  w mniem aniu , że 
zginęła.

Sam a d ecy d u je  się zas tąp ić  Pasća low i  
W ani,  j eg o  córkę, k tó ra  utracił w k a ta s t ro  w ra ca  do męża, a  w o b e c  tego  i najcięższa

TOWARZYSKA.
—  Z a ś l u b m y .  W e  w to r e k  24  go b. 

m. 0 g-odz. 5 -ej po po łudn iu  w  kościel e 
B e rn a r dy ń sk im  p o b ł o g o s ł aw i ł  ks. Z d a ­
nowicz  zw ią z e k  małżeńsk i  p o m ię d z y  p. 
lzabelką có rką  Józefy z Z a r e m b ó w  i Ka­
rola G a l m at ó w .  z p. i nżynierem W ł a d y r ' ’ 
s ł a w em  Konec zny m.  Młodej  pa rz e  
Szczęść Boże.

CO GRAJA VV KtNACri?
Heljos —  D ziew ica  Orleańska.
Kinc M iejskie —  C złowiek bez nerw ów .
O gnisko —- Zakazana dzielnica Algieru
Lux —  M iasto cudów  ( 7. D ouglasem  

Fairbaiiksem ).
Eden —  N iew olnica m iłości.
H ollyw ood —  DjabLca z Trypolisu.
P iccadilly —  Huragar (rok 1833).
Św iatow id  —  Tajem nica salonu pięk­

ności.
W anda —  Białe noce.

24 w rzein ia I929r.
D tt w i z y i w a i u t y:

Tran z. S srz. Kupno
D ;l ?ry «A8,5 8,90,5 8,86,5
Be Igj a 1 ” 97 12 ,28 123.66
K-f)^«nhaga 737,3$. 237,98, 236,78
B ocape u t 153 55 15r 95 156,15
H olandja 357,60 358.50 356,70
Londyn 43,? 4, 43,35 43,13
N;jwy-York 8,90 8.92 8,88
G il 0 237,52 238,12 236,92
P a ry ż 34,91, 35 00, 34,82,
Pi aga 56,41, 26 47. 26,35,
S'. -vajearja 171,9?, 172 35, i 7 ' ,4 9 ,
5'oklm lr.i 23US7, 2 59,47 238,27
M'iet*eft 125,40 125,71, 125,09
W łochy 46,67, 46,79, 46,55,

fie okrę tu
Mario, z ro zp aczo n y  po rzekom ej śmierci

żony, k tórą,  jak  się  okazuje,  kochał giębo- iisu“ .

rana.  g lu o s tw em  się staje .
T o  jes t  calBść-fabuiy „ D jab h cy  z T rypo-

ko, w s tę p u je  do pułku w a lcząceg o  ze zbun- W  miarę sen sa cy jn y ,  w  miarę  sen tym en

■ r- ■ i „ 1  z „ H ol lyw ood"  ob razem  zas łu g u jący m  naKiedyś G rac ja  w y s tę p u je  w cyrku, spo- n o j e c e n i c _ *  14 *
s t rz eg ą  na w idow ni  sw eg o  m ęża  w  tow a  
rzys tw ie  ko legów .

Jeden  z nich poznaje  ją, obiecuje  jej

P ra c a  o p e ra to ra  fi lmo\vego —  p ie rw sze : 
klasy.

Sceny  popłochu  na to n ący m  okręcie  i
w ręcz

Gracja ,  p a r ta  tęsknotą ,  idzie do  męża.

. . w w t i y  pe/j.nc/c iiu 11 cl l cy j 1 c, ̂  il
la v a taki kawalerji  na wielb łądach, 

wyśm ien ite .
Po s tac ie  czo łowe o d tw arza czw órka :N ie  zas ta je  go  w dom u a z p o rzucone-  L iana Haid G ,na M a Alfo d An

go  i zmiętego listu d ow iadu je  "'y ze jes t  on dree  ł

Marka niem iecka 212 39,
Baplery procentn- j ro

P ożyczk a  inw estycyjna 119.75 — — 
D o la . ó  Aika 6 J,2 j G175. 5 p ro c .k o n w ersyjna  
—40 75 5 proc. k o lejow a  40,50. 8 proc. L. 
Z, B- -Gosji Krai Banku Roln- on li-  
gacie B Ci o so  Krai. 94. T e  la m e  7 sroc.

u sw ej tancerki
Z łam an a  na duchu, G ra c ja  w ych o d z i  i 

w d rzw iach  spo tyka  oficera, p rzyby łego  z 
rozkazem  do Mario, Z  u s t  j eg o  dow iadu je  
•się, że m ajorow i grozi h a ń b a  w razie  nie sta  
w ienia  się na czas,  gdzie  trzeba.

W te d y  G racja  s iada w sa m o ch ó d  i pę­
dzi p ros to  do willi tancerki.

Co się jednak  dzieje w  tym  czasie z 
m a jo rem ?

Oto trafia cm p o now nie  w sidła swej 
ex-kochanki w spółdz ia ła jące j  z Arabam i.  
Z w ab ia  ona Mar.o do  siebie (w  ten właśnie  
wieczór,  kiedy G rac ja  d ecy d u je  się na po-

p ierwsz'a w  swej t rag iczne j  postaci  G r a ­
cji b. dobra  d ruga ,  iako p rzew ro tn a  i bez 
d uszna  k o b ie tk ą  w typie  doskonała .

Z męskie j o b sad y  s ta n o w c zo  lepszy A 11 
dree  Nox. Friland g ra jący  m ajora  Boni za 
rów no  w o bec  w y m a g a ń  roli iak i poziomu 
g ry  reszty  o bsady  s to su n k o w o  slaby.

O m ega.

"a  a  ; 1 7  -iJBLus*. < n r  w ró t  do m ęża)  i tu p o z w a la  A rab o m  na pod-83,25. 4 . pot proc .  L. Z_ s -e m sk te  49,2 d w y k rad zen ie  m ajo row i w ażn y c h  ola-
5 t-roc. w arszaw skie 53 -  10 proc. w o jsk 0 w ych .  ' Y % 1

Mario je s t  ranny ,  n a  szczęście  w porę  
A l e j e :  p rz y b y w a  Gracja .

Bank P o lsk i  170 — 168. -  165 56 Potem  jes t  juz tylko g o n i tw a  za zlodzie-
Z w ią z e l  Spćfer: Zar. 78,50. W ęgiel 2 0 . j a m i do k u m en tó w ,  z  której m a jo r  Boni w v -  
C egielsk) 41. Mcrblin 142, O strow iec  86. chodzi zwycięsko;  acz  z c ,ężką  raną.  
P arow ozy  25,50, B ork ow sk i II . W sz y s tk o  kończy  się pom yśln ie :  Gracja

A. G . S Y R K IN A . W ie lk a  14.
K siążki w jęz.: pu lskim . rosy isk im  
francuskim , angielsk im  i niem ieck im .

Wszystkie nowości. . 
ti sasaa-s 1
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f iy i ) «  irikD Dijsiat poiwslesit ta 
[ M i i o i !  p M  » Anglii

Sła w n y  fryzjitr L udw ik  Arico. _ .aó re g a  
m il iarder a m e ry k ań sk i  NVilj'am F, Kenny u- 
w a i a  za j e d y n e g o  g o d n e g o  m is trza  b r z y t ­
wy i pendla ,  k tó rem u  p ozw ala  się s t rzydz  
i golić p rzyby ł  do  S o u th o m o to n .  Klient 'e g o  
sp row adz ił  g o  do  E u ro p y  nie m ając  zaufania  
do f ryz je ró ’. E uropejsk ich .  F r k t  ten oburzy ł  
i poruszy! f ryz je rów  angielskich  k tó rzy  dc 
k łada ją  wszelk ich  s ta rań  a b y  p rzeszkodzić  w 
w y ła d o w an iu  z n a k o m :tości am erykańsk ie j .  
Fr\  zjerzy znaleźli n ie sp o d z iew an eg o  so ju ­
sznika w fakcie że Arico w  oośp iechu  z a p o ­
mniał p rzed  w y ja zd e m  z Am eryki zao p a trz y ć  
się w paszport .

.Mistrz A n c o  nie dał je d n a k  za w ygbanę  
i zwrócił  się do  M inister jum  S p rą v: Z a g r a ­
nicznych z p je tyc ją  w  której w y ja śn ia  że  nie

lest  byna jm nie j  p rzes tępcą ,  a  o formal­
nościach p a sz p o r to w y c h  zapom niał  jedynie  
z p o w o d u  zbytnie j  n a ta rcz y w o śc i  reporte rów ,  
k tórzy  d o w ied z iaw szy  się o j eg o  projekcie  
w y ja zd u  do  E u ropy  tak  go n ap as to w al i  że 
mu ?ał się uk ry ć  w  interesie zas tap ić  przez 
sw o jeg o  na jzdo ln ie jszego  u c zn :a. W y je ż ­
dżał inkognito  i uk radk iem  a b y  un iknąć  r e k la ­
my i ow acji  od  k tó rych  s t ro n ; i doprnro na 
d rugi  dzień podróży ku sw e m u  wielk.emu 
p rzerażen iu  sp o s trzeg ł  si ę że nie zabra ł  p a ­
szportu .

Pa na Kenny  Arico s t rzyże  i gol'  w łasno  
ręcznie  już  od  5 0  la t  a  p o p u la rn o ść  je g o  i 
wzięcie  spraw iło  że nxt 29 lat nie mir! on  ;uż 
urlopu, to  też  z p ra w d z  w ą  p rzy jem nośc ią  
p rzy ją ł  on o d  sw eg o  klienta z a m ó w itn ie  na 
y y jaz d  do E u ropy  w  nadziei że w czasie 
pod ró ży  będzie  mógł wreszc ie  sk o rz y s ta ć  z 
d obrze  z as łużonego  w y p o c zy n k u .

Z ro zp aczo n y  golarz  b łag a  p a n a  Ministra  
o pozwolen ie  w y lą d o w an ia  w Arglj i  ab y  d o ­
t rzy m ać  s łow a  sw o je m u  d iugole tn .enu i  kh- 
entowi.

Pom im o p ro tes tu  ang ie lsk ich  fryzjerów do  
tkn ię tych  w- sw oie j  dum ie  z aw o d o w ej ,  a t a ­
kże : huczku  w prasie, M inister jum  z e z w o ­
liło w z ru sz o n e  z a p e w n e  p raco w ito śc ią  c z ło ­
wieka k tó ry  Drzez 29 lat  nie brał urlopu, n o- 
zwoliło L udw ikow i Arico na w y .a a o w s n ta  i 
c z te ro d n io w y  p o b y t  w Anglji. T en  krótki 
po b y t  pozwoli mu jed n a k  nietyle w y p o cząć  
co d o t rzy m ać  sw e g o  zo b o w iązan ia  w obec  
pa n a  Kenny.

A jeśli pan Kenny ma zam iar  p o z o s taw ać  
ilłuże- w E uropie  w ys łan ie  m is trza  Arico do  
Ameryki po  pa sz p o r t  nie sp raw i  mu jaki. 
n . il jarderowi zby t  wicie  kłopotu. Z.K.

RAD JO

Ś r o d a , d n ia  25 w r z e ś n ia  1929  r.

11,56 - 1205: Sygnał czasu  z V a rsza w y  
i hejnał i  W iety  M ariackiej w K rakowie. 
1 2 ,0 5 -  12 5(5: M uzyka z płyt gram ofon . 
12 ,50- 13,00: W ieści z P V K. 13.00 - -  
1310: T ransm isja z W arszawy. K om urikat 
m eteoro log iczn y , 17,05 — 17,25: Program  
ozier ny, rep e-tuar e stró w  i kin i chw ilka  
Fł e w sk a . 17,25— 17,50. Audycja dla dz iec i. 
.Ś lu b o w a n ie*  opow >eść wyył. Żula M inkie- 
wiczÓwna. 17 50 IF.tt): W ieści z  P. W K. 
18,00 I0,00: T ransm isja z W arszawy.
K oncert pop o łu d n iow y . 19.00 -19,25: M on o­
log  z  cyk lu  „P ogaduszk i m ejszagolsk ie*  
wygł. L eon  W o le jk o . 1 9 2 5  —19,54; „‘3ud a- 
ki —  dziki kurort nad m orzen i Czarnen."  
wrażenia z o o d ró fy  o p o w ie  Wanda N iedział- 
k o w sk a -D o b a czrw sk a . 19,55—20,00: Transm . 
z W arszawy. Sygnał c^asu. 2 0 ,0 0 - 20,05: 
Drogr.-m ns dzień następny 20,0 a  20,30: 
Przegląd f łm ow y. 20 30 —21,30: T ransm isja  
z W stszaw y , K oncert w ie, zorny. 21,30— 
22,15: S łu ch o w isk o  .P o g rzeb  K ie jstu ta , p ió­
ra W itolda H -dew icza z ilu stracją  m uzycz­
ną Tadeusza S r e lig o w sk ieg o  w w>k Zesp. 
Oram R ozgł. Wil„ choru so lis tó w  W ił. T ow . 
O o er cw eg o  pod dyr. R. D z iew u lsk ieg o  
i ork . pod dyr. Re z v cgo . R eżys. H ił ir y  
t l  ib en ń lirg eró -n >  i W .tolda H ulew /czs  
22,15 22,45: T ransm isja z W arszawy, Ko 
m u iik a .y : PAT., policyjny, s p o i ' o s y  i inne  
22,45 23,45: M uzyka taneczna z W arszawy

! r o w o z
! parokonny a o  sprzedania , ul Be'iny ■ 

■  Nr !, u Żylańca. ćjsof Z 2

N a d zie ­
w ięciu  pra- 
c o w n i k ó w  
w f a b r y c e  G i l l e t t e
czterech stale bada jakość zro- 
biorych nożyków — nieodpo­
wiednie są natychmia- nisz­
czone — oto dlaczego nożyki 
Gillette goią znakomicie.

Miei zaw sze zapas nożyków  
Gillette

* C 8 .
*

M B  M W
m  0 %wla)©wy 

SALA MIEJSKA  

ul. Ostrobrimsica 5-

Od dnia 23 do dnia 25 wrzeSnia 1929 r. w łączni* trądzie wyświetlany film:

C z ł o w i e k  b e z  n e r w ó w
Dramat w 10 aktach W roli głównej: HARRY PŁEL.

Kasa czynu* on godz, 5 m. 30, Początek seansów od g. 6-ej. W’ niedzielę i Święta kasa czynna od g. 3 m. 30 Początek seansów oa godziny 4-ej.
W dniu 26 września k ino  nieczynne.

KlNO-TE \TF

„ b g b i o r
r

U R O C Z Y S T A  P R E M J E R A  N Ł jp d ę in it j s z t  a ic jd z iU G  w szt.ch S « ia to w t j staw y-
N aiw ięk szy  tryum f kinem atograf ji francuskiej!

O O r l e a ń s k a
W:elk a  ep o p ea  film ow a. W ro .i JOANNY D ‘ARC natchn iona S I M O N  N E  G E N E V O l S -

R eżys. Ma’co de G a sty re .
— 5c ooo statystów. — Koszt—25 miljonów franków. —

A rcyd zie ło  to' pod protek toratem  Rządu F ran cu sk iego  w yś w ietlane b j ło  w W ielkiej O perze  P aryskiej. 
£>Ia tnłouzleźy dozw olone. każdy pow inien  zobaczyć.

P o cz ą tek  se a n só w  o  gotłz. 4, 6 , 8 i 10.15.

S w w S r k i  » * D J A » U C #  Z  T R i f P O U  W *
Mickiświćsa >2 JW zrusza n c y  dram at w 10 ak t. W ro lach  g łó w n jc h  znakom ita  L Ia N a  H AJD, A LFR ED  FRYLAND i inne  ‘ I gw iazdy ekranu. P o czą tek  seansów o gódS 4. 6, 8, '0,9.

h u n  r n i i ?

T a ta isk a  20 m. 17. T e le f. 1 4 - 9 6 .
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DOKTOR
h  a m m i f f i

u n i a

n  i a r  r a i r i n i B i a m

s  IWIaą I r a i M  h iszp ań sk ie  i fran- £  
a cu sk ie  w w ielk im  w yb orze po cen ach  u 
■  'ostepnych  p o leca  h u rtow o  i d e ta licz . ■

i i H. SI Baisl i S-isa g
Wilnc M ickiew icza 23. T e le fo n  8-49. V  

m Z am ów ienia  w ysy łam y p o cztą  w e J  
g g  „ szystkta.lt kierunkach- q£6£

I IPoszM m w / i i e s M
pa rtero w eg o . k ilk u p o k o jo w eg o , na 
zakład p u e m r s ło w y  w o k o licy  ul. -

fi G arbarskiej, Tatarskiej, M o stow ej. L
2  A rsenalsk iej O ferty do adn.inistacji I

S to w a “ pod S . S . _

J Ą K A N I E
oraz  w sze lk ie  inne .-boczenia m ow y  
radykaln ie usuw a Z a k ła d  L e cz n . d la  
ji M ów S . Ż Y U  1 E A 1 C Z A , W ar I 
s z a w a , C h ło d n a  22.  P rosp ek ty  kan - . 
c e la r j i w ysyła  b e z rła tn ie . — 1 j

O G Ł O S Z E N I E .

Są O k rę g o w y  w Wilnie ogłasza  p rz e ­
ta rg  na  m alow an ie  fa rb ą  k le jow ą  z części 
p rze ta rk o w an ie tn :  k o ry tarzy ,  klatek sc h o d o ­
w y ch  oraz  sal posiedzeń  Drzcsfzer.i ' oko ło  
JOOO m etró w  k w a d ra to w y c h  w g m ac h u  Są­
dów w Wilnie, ul. Mickiewicz^ Nr. 36. 
Oferty na leży  sk ładać  na ' 'mię p rezesa  są d u  

k rę g o w e g o  w Wilnie,  pokój Nr. 104, do 
gudz. 12 ej. dnia 27 b. ni. Bliższych sz c z e ­
gółów udziela in tenden t  Sadu .  Prezes.  
154-1— VI —0

ZwsmędźciB pieniądze
za o p itru ją c  się  w cześn iej w w ę g ie l  
op ałow y i koks, poniew aż od j - g o  
października nastąp* podw yżka  

frachtu k o le jo w e g o . N ajlepszy

W Ę f i l E I
g ó r n o ś ią .k 1 kon cernu  .Progress* 
o ia z  K O K S w a io n o w o  i od  jednej 
tonny w zaplom bow anych  wozacl: 

dostarcza
P r z e d s ię b io r s tw o  H andlow o P rze­

m ysłow e

PI. D E U b Ii
Biuro: W ilno. J a g ie lleń ik a  3. te ł 811. 
Skłaay w ęg low e: S ło w a ck ieg o  27,

:e> 14 m  - 1

2anlm Kupisz taujar zagraniczny 
— flbgjwy! foniar Hrsjawy

I M i i W W

S M ł l i M i  e s w w a i t a
choroby v en ery czn e  ornz G abinet K osm e- _
* y f i l is , i sk ó rn e , lu . tyczny usuw a żrriąr- P r z V J * T łfc
W ILEŃSKA 3, te -  szczk i, pieg', w ą g r y ,,  . 
lem p 567. Przyin iuin  tupie* brodaw ki, 1 u -. u czą ce  s ię  pa-
0 d 8 dCi 1 i od 5 do 8 zajki, w ypadanie w ło -  uienki nâ  m ieszkanie  

M tłłT fO R  ■ *5w. M ickiew icza 46 . 7 nwitem  utrzy-

A . B S U S l l O W f C Z  6 ~  n e .ć try czn o sr ią  i w v-
C borobv w en eryczn e . Ko d “m f’ Z akret^ “ l7
sk órn e, i sy filis . P rzy- m ’ v: z
jęcie: Gd 9 - 1  i 3- 7.

W ilno,

ul. OTielita 21.
(T e le f. 921). -

DKZE j\VK4~
" O W O  |  CGWJE

p o l e c a

S ^ ! L R M W {
V / I j L H O

s r w A K c o w y  l

W 1 E U K A  m

lk.d*l n*«xycb rfrieir*
•w*c9wych.

D U K T G R

c io t ,  w s r a r /c z a r  
»yi!ll«, fctrrądóu 
m oczow ycŁ . o d  9 
— i od  5 —8 w lec i.  

E lek tro łerap ja  
(diątermja).

Kcbloła-Lekarf

ii. iMam
ACB5B.CE, WEiNB- 
wjTCZNL',. ‘JARi’V  
DOW  MOCZOM)', 

52—2 « od 4 -6 ,  
yL Mtakiewtaz? 2J, tal, ?f7.

I l f i f l f
K i l  I M

DOM  o  3 m iesz ­
kaniach . sk lep  

z m ieszk an iem  3 
p o k o jo w e m  w olny  
sprzedam y ze  1.5(X» 

dolarów  
D, H .-8  ■ rZ a ch ęta ‘  
M ickiew icza 1,
te l 9-05  — o

P # g u b io n a  k s ia ż e cz -  
J C  kę w o jsk o w ą  Nr  

7 4 1, w yd . na 
im ię A ntoniego G on-  
czara, zam . v' N o w o  
Św ięcian ach , un ie­
ważnia s ię . o

MA
FiDąka mydli j W A .

do Bpjraedania, m o in a  nej* P o  3-ch  dniach  
c z e śr  am i. O ferty uo psa u w a ia m  za w ła s-  
adnr .S ło w a *  dla S. R. n o ś f . N ow o4w ?e:kr 7 
   ----------------------- m. 7, od  gi 5 —7 w.

Orawia i fewr owocowe
j a n ło n ie ,  grusze, śliwy, czereśnie, w iśnie , agrest,  

no rze :zk i,  maiir.y o ra z  o z d o o n e
Z iik lim atyzow an fe , w ych ow an e na m iejscu  w szk ó łk a ch .

Nowy wielki dobry wybór
p o l e c a  ą na s s z o *  jt?s.er.ny S z k ó ł k i  M a z t l ^ w s k i e  

priy  K o lo  ji vV’ilefiskiej.

W  1 n o ,  Z a u v a ! n a  6 — 2.
_Cer»y  przystępne.  0

/
*•«. V«WW)»WS

A M lłE T Y C f  -  S E U M T I C T  ‘
ł ł / o  N e r z c r c  z a  v / o ć e  f>; i

E S T I N S
z n a t u r a l n e g o  źtódł.u  R z ą d u  F ra n cu sk ie g o  

w ó d  T a u ryk ow an ych  sz tu c z n ie  
noszących nieprawnie nazwę YICBY

Ż ądajcie  marlU ćtj

“ T I C 1 1 Y  -  Ć T A T ’’

0  STEN  S M O L I.

V 3  P i i g r t ś i  U
—  P o c o  pan  n ap r ó ż n o  kreci  j ęzy­

k ie m ?  —  za py t a ł  p on ur o  Layle,  ale 
/w ar z  j ego  zblad ła ,  u s t a  zad rż a ł y  lekko.

—  Chc ę  p r ze s t r ze d z  p a n a  p r zed  
po pe łn ie n i em  fa ł s z y w eg o  kroku,  Z a ­
p e w n i a m  p a na ,  że j e s t e ś m y  w Sabo- 
r a t o r j um  cz łowie ka ,  k tó r y  p r z y z w y c z a ­
ił s ię  d o  ś a m o t n e g o  życia ,  w k tórem 
l iczy j e dyn ie  na w ła s ny  umysł ,  p o t r a ­
fi w ięc  p r ze d s i ęw z ią ć  o d p o w i e d n i e  ś r ó  
dki  os t ro żno śc i .  O d  ehwil i ,  gdy  r o z p o ­
czą łem w a lk ę  z p o d o b n em i  p a n u  mę 
tami  spo łecznemi ,  oto.cz3dem  siebie 
chiński  m murem o br o n n y m .  Czy  pan  
wie,  że po  pó łnoc)  n ik t  nie moż e  .wyjść 
z t e go  p o ko ju  ani  p rze z  okno,  ani  p r zez  
d rzwi ,  bez  z a a l a r m o w a n i a  ea łe go  do­
mu p rze z  t r zydz ieści  sześć  r o zm a i ty c h  
i z wm nkó w?  Os iem d z w o n k ó w  znajdi i  

je się p o za  d o m e m ,  'a na  ulicy d y ż u r u ­
je s t a l e  pol ic j ant .  Pan  d o s t a ł  s ię do do­
mu p r zed  pó łno cą ,  to  p a n a  szczęśc ie ,  
ale w y j ś ć  s t ą d  bez m e g o  p o zw o le n ia  
pan  nie może.  P a n  p r z y p u s z c z a ,  że 
chcę  n a s t r a s z y ć  p a n a ?  Nic p o d o b n e g o .  
P ro sz ę  s t r ze lać.  R e w o l w e r  j e s t  nab i ty
1 Z ape w nia m p ana ,  że d z ;a l a  d o sk o n a  
le. Ale z w r a c a m  się do  r o z s ą d k u  pa 
na.  Czy ż  nie p r z e k o n a łe m  p a n a  ie- 
s z cz e?  ,

—  Nie! —  odr zek ł  os t ro  Layle.  —  
P ros zę  mi o d p o w i a d a ć  na py ta n ia  bo  w 
p r ze c i w n y m  raz ie  b ę d ę  s t r ze la ł!  Daję  
panu j e d n ą  minu tę  d o  nam ys łu .

Dan z imno  i d r w i ą c o  p a t rz a ł  na 
n i e p ro s z o n e g o  goś c i a ,  p o g a r d l i w y m  ru 
chem bębn i ł  p a l ca m i  p o  stole.

—  Layle,  d o p r a w d y  pan  j e s t  o wie ­
le g łup sz y ,  niż p r z y p u s z c z a łe m ,  —  
rzekł  z ża lem w głosie.

Czyż  d o p r a w d y  sądzi  pan ,  po 
tern w s zy s tk ie m ,  co  p o w ie d z ia łe m ,  ż t  
m o ż n a  mnie  zabić  tu t a j ?

—  Z a r a z  po c i ąg n ę  za cyngiel ,  a  
p a r  się p r ze k on a!

—  Ależ p a n  nie w yjd z i e  s t ą d  żywy !  
—  t łumaczy!  c i erp l iwie  Dan,  —  Nie 1 1 1 0  
gę z rozumieć ,  iak d os z ed ł  pan  du  staifti 
t a k ie g o  sz a le ń s t w a ,  że chce  w ia s n ą  gło 
w e  o d d a ć  katu .  j a k  może  cz łowiek  kul­
tu ralny,  w yk sz t a łc o n y ,  umie ją cy  korzy  
s t a ć  z d ó b r  z i emsk ich,  t ak  zupe łn ie  u- 
t r ac ić  zdo ln ość  j a s n e g o  r o z u m o w a n ia .  
Nie  m ó w ię  już a  k r w i o że rc zy ch  z a m i a ­
rach  w z g l ę d e m  mnie. . .

—  D o sy ć  g a d a n ia !  —  p r z e rw a ł  
gw i ł t o w n i e  Layle.  —  P rz y sz e d łe m  tu 
nie d la t eg o ,  a b y  s ł uc h ać  n’auk .  Jak  ż y ­
ję i jaki  jestem'  —  to  do p a n a  me na ­
jeży. P an  ch ces z  w y g r a ć  na czas ie  i 
odsunąć- chwi lę  roz ra c hu n ku !  P rzy  p o ’ 
m o c y  j a k ie g o ś  d ja b e l s k ie g o  w y n a l a z ­
ku.  w d a r ł e ś  sic do cudzy ch  ta jemnic .  
Ty. . .

D'an ge s te m  pow-s trzymał j e go  d a l ­
szą  w y m o w ę .

—  Nikt  p rócz  mnie  i p a n a  nie wie  
o pańs k ie j  nocne j  wdzycie.  J e s t em do­
s t a t ecz n i e  s i lny  i m ąd ry ,  by moc  o b r o ­
nić s ię  bez  cudze j  pom oc y .  P a ń s k i e  pla  
ny  i za m ia ry  są mi t a k  d o br ze  znane  
żt g d y b y m  chcia ł ,  m ó g łb y m  o toczy ć  
ca ły  dom s z p ie g a m i  ze Sc o t l a nd  Y ard e  
na  pa rę  godz in  p r zed  pa ń s k i m  p r z y j ­
śc iem.  M a m  nadz ie ję ,  że pan to rozu­
mie?

•—! Nie m a m  o c h o t y  w d a w a e s i ę  w  
dys kus ję ,  k r zykną ł  wśc iek le  Lay le—  
Ale chcę wiedz ieć  w  jaki  s p o s ó b  d o ­
sz ed łe ś  do tego,  psie!  D la t e g o  r o zm a­
wiam ,  za m ia s t  w p a k o w a ć  od razu kulę 
w twój  leb. D la te g o  nie z a m o r d o w a ł e m  
cię odńazu  - ja m u s z ę  w ie dz ie ć  w sz y  
s tko!

—  A ja  nie m a m  za mi a ru  o d p o ­
w ia d a ć .  D a j ę  p a n u  o s t a tn ią  d es kę  ratun 
ku,  Layle.  W  poko ju  tym stoi  m i l c z ą ­
cy ś w ia d e k ,  n o tu ją cy  każ d e  s łowo ,  ka ­
ż d y  ruch  p ana ,  n o t u ją cy  sc 'ś l e  i bez  
b łędu,  au t o m a t y c z n ie  na p łytach .  Nie  
chcę p a n a  s t r a s zy ć  — ' chcę  go  r a t o ­
w ać!  Los o b d ar z y ł  p a n a  ho-jme
sw em i  d a r a m i  Żon a  pan'a jes t  i deałem 
przyjacieTa i żony  córka  m o g ł a b y  w y jś ć

z a m ą ż  i u sz częś l iwić  n a j w y b r e d n ie j s z e  
g o  cz łowieka ,  k tó r e g o b y  w y b r a ła .  Ż y ­
cie rodz inn e  u śm i e c h a  się d o  pa n a .  P an  
j e s t  si lny,  zdrow'y,  b o g a t y ,  ma  pan  s ta  
no w isk o .  P r z e z  miłość d la  żony,  c ó r ­
ki, wweszcie dla  w ł a s n e g o  szczęśc ia ,  
n iech p'an ze rwie  z tern życ iem mętcnv, 
p r osz ę  za p o m n ie ć  w s z y s tk o ,  co było!  
Niech pan  nic śc i ą g a  h a ń b y  na ‘g ło w y  
na jb l i ż szych  a ja  p o m o g ę  w tern panu!

W i l l a rd  Layle c i ężko dy sz a ł  ale rę­
ka j e g o  n i o s p u ś c i ł a  się ani  na  chwilę,  
t r zy ma ł  r e w o lw e r  n'a w y so ko śc i  czoła  
D ana .

- #  P rz y je m n ie  mi s ł uc hać  tej p i ę k ­
nej p r z e m o w y !  —  rzekł  z z imnym uś ­
miechem.  D o b re  to mydł o  ale nie 
w-ymyję się niem mu rzy na !  P r z e s z e d ­
łem przez te w a l kę  już p rzed  wielu la­
ty. P roszę ,  wrięc m o r a ł y  zos tawńć dla 
siebie.  J edy n ie  j e s t em pa nu  w'dzięczny 

' za w ia d o m o ść ,  że s łu żb a  nic nie wie o 
moje j  wizycie .  D r u g ą  n iemmej  p r zy je ­
mn ą  w i a d o m o ś c i ą  j e s t  to,  że nikt  nie 
może  wyjffć z t ego  domu .  Sk oro  nie 
może  w yj ść  to znaczy",, że- i w-ejść r ó ­
wnież!  N i e p r a w d a ż ? . ,  D os ko na l e !  A 
t eraz,  s łuchaj  mnie  V a l m o n i e -■ Dan ie :  
nie m a m  za mi a ru  za b - j r ć  ciebie.  Sam,  
w ła s n o rę cz n ie  p o p e ł n ia s z  s a m o b ó j s t w a .  
W s z y s t k o  będz ie  z a ła tw io n e  tak z rę cz ­
nie że n a w e t  się' zdz iwisz  g d y  spo j rzysz  
n’a to... już z t an ieg o  św ia ta .

Dan  w es tc hn ą ł .  T ę p o t a  t ego  cz łowie  
ka zaczęła już go d rażnić.  Jeśli  Layle 
wys t rze l i  —  ż a d n a  siła ludz ka  nie w y r  
wie  go śmierci .  Dan  był  pewien ,  że 
o ry g i na ln y  rewmlwer  wdasnej  iego kon­
st rukcj i  nie zawuedzie go.

—  Layle,  —  rzekł,  p r ó b o w a ł e m  
uczynić  w s z y s t k o  co by ło  w mej  m o ­
cy, a by  się pan  opam ię t a ł .  Ws ze lk ie -  
mi sp o s o b a m i  usi łowmłcm p r z e d s t a w i ć  
j a k  bez na dz ie jn ą  j e s t  p a ń s k a  sytuac ja . . .  
Ja...

— A je d n ak  b roń  p a n a  j e s t  w  moim 
ręku!  - z‘adrw,ił Layle.

T o  tylko p o g a r s z a  sytuac ję .  O, 
Boże,  Czyż  nie mo ż e  pan tego zrozu-
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m ie ł?  Nie m o g ę  j rowiedz ieć  nic więcej  
—  nie n a r a ż a j ą c  w ł a s n e g o  życ ia  na  ni-: 
b ez p ie cz eń s t w o .  M im o  że b a r d z o  p r a g ­
nę u r a t o w a ć  p ana ,  w s z y s t k o  ma jedn'ak 
s w o je  g r an ice !  T e m b a r d z ie j , ;  g dy  c h o ­
dzi  o t a k ie go  z a tw a r d z i a łe g o  zb ro dn ia  
r za.  Ręce  p a n a  są  v/e krwi  wiem to 
z w ła s n y c h  us t  paiTa.

—  Z moich  u s t ?  —  Layle p o d ­
niósł  b rwi  p y ta ją c o  i zm ruży ł  oczy.

Tak ,  dz i ś  p an  p rzyz na ł  się rano 
jub i l e rowi  T an c i .  Czy  już pan zapom 
niał ?

Lay le  złym,  ch ło dn y m  wzrokiy-m 
zmie rzył  D a l ą .

C z y  jes t  j a k a ś  ka r t a  w mojem 
życiu,  k tó r e j b y ś  nie znał ,  j i rzek lę ty?

W  k aż d y m  razie j e s t  ich n iedu­
żo,  — odrźek ł  n ie wz ru sz e n ie  Dan 
R o z m o w ę  p a n a  z T a n e m  zn a m  d o s k o ­
nale.  N ie d a w n o  t los tai  pan  dep es zę ,  w 
której  w i n s z o w a n o  pa n u  po w zi ę te j  p e ­
w ne j  decyzj i .  D e c y z j v tą pow zią ł  pan  
za godz.inę za le dw ie  p rzed p rzyj śc iem 
tej dep eszy .  W r a ż e n i e  h y l o  tak silne,, 
że pan ,  z a p e w n e  po raź  p ie rw sz y  \, ży 
d u  zemdla ł .  P r a w d a ?  Czy i nada l  nie 
wierzy mi p a n ?  Czy z resztą ,  moż e  l e ­
piej zrobię ,  nie p o w s t r z y m u j ą c  p an a :  
p r osz ę  robić có! się’ p an u  po d o b a!

Co to m'a z n a c z y ć ?  —  za py ta ł  
{irzez zęb y  Layle.

—  'To  znaczy ,  że ma m nadz ie ję ,  iż 
pan  w y k o n a  s w ą  g ro źbę ,  al e tą p rób ę  
okup i  pan  w ła s n e m  życiem.  T o  w s z y s t  
ko. S t rze la j  g łupcze !

B r a w u j e s z ?  Brn w uj  sobie!
N a p r a w d ę ,  Layle,  nie po d e j rz e ­

w a łe m  pan'a o t a ką  g łupo tę .  P o w t a r z a m  
dz ies i ęć  r a z y  to sa mo ,  ale pan nie p o ­
d e j rz ew a ,  jak b a r d z o  nies łusznie p o s t ę ­
puje ,  a l e miał  pan rację,  m ó w ią c  o s a ­
m o bó j s tw ie .

—  Dosyć!  Dz ia ła sz  mi na nerwy ,1*, 
mój  s fary.  Za d ł u g o  już się z t o b a  b a ­
wię.  Ch c es z  mi wid o cz n i e  coś  ob iecać ,  
a l b o  mnie za s t r a s zy ć  N a  nic to,  Valmo-  
nie Dan ie !

‘■ ' w
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—  A cz eg o  p an  czeka  o d e  m ni e?  
L i tośc i?  Już  zapo zno .

Lay le  zmruż y ł  oczy  i w e s t c h n ą ł  z 
j tasją.

—  Li tośc i?  Niej*)  l i tość me  jn-oszę!
p o w tó r zy ł  zwolna .  -—  C o p r a w d a ,

nie ty m ó g łb y ś  ją u k a z y w a ć ,  w ła d z a  
j e s t  w moich  ręk ach ,  a ja.. .

—- Ale i od  p a n a  to nie za leży :  p o ­
licja już j e s t  u j r rzedzona  o wszys tk i em .

—  Policja. . .  Co? . . .  —  w y s z e p ta ł  
b l a dy  Layle.

—  T ak ,  już j e s t  u p rz e dz on a .  Ran o  
będz ie  już  tutbj ,  g d y ż  list mój  n a d e j ­
dzie j u e rw s z ą  pocz tą .  J e s t  to zw yk ła  
ka r t a  po cz to w a ,  n iczem nie różn ią ca  się 
od t r zydz ies tutez. t erech,  w ys ła n y c h  p o ­
p rzedn io ,  i tej, k tó r ą  w ys t a ł em  do  jia- 
na.  W dzies i ęć  minu t  po zna lezieniu 
m e go  ciała,  pol ic ja  w y d a  rozka z  a re ­
sz to w a n ia  pana .  O ś w i a d c z a m  s tano w­
czo,  że w p a d ł  pan  do w ork a ,  z I có reg o  
n iema  wyjśc ia .

-—• K ła m s tw o !  Z n ó w  chc esz  z a s t r a ­
szyć!  Chce  wiedz ieć ,  w jaki  s p o s ó b  j r  
zy ska łeś  tą w ła d z ę  nad  nami  w s z y s t - 
lei mi. Mus i sz  wyjawdć nam  su-oją ta­
jemnicę!  AAów: j'ak to sic stało,  co to 
j e s t ?

Nie ma m nic do p o w i e d z e n i a ! —  
brzmi a ła  ch ło dn a  odpowi i  dź.

R o z p a r ty  n ie db a le  w totelu,  bębni ł  
pa lca mi  po  stole,  sp o k o jn y m  w zro k ie m 
ś ledzą c  sz a le j ą c e g o  na pa s tn ik a .

—  Nie m a sz  nic do  p o w i e d z e n i a ?  
Nie ch ces z  m ó w i ć ?

Ani s łowa . . .
Layle p od n ió s ł  r e w o lw e r  do czoła 

D ana .  Lufa d o ty k a ła  p r a w ie  j e g o  g ł o ­
wy.  Ale w-ynalazca pa t rza ł  mu w oczy,  
a t w a r z  j ego  nie zd radz i ł a  n a j m n ie j s z e ­
go  wz ru sz e ń  te.

—  T e r a z  odpow-iesz mi! - k r z y ­
knął  Layle.

—  Nie mam 'nic do 
p ró cz  t e g o  tylko,  że pan  
nien swe j  śmierci . . .

Roz legł  się huk wys t r za ł u .  Na  chw^J 
lę obłok s i w e g o  dy m u zas łoni ł  d w u c h

i . —----------  —

mówienia . . .  
s am  jes t  w i

w r o g ó w .  Z ha ł ase m w y p a d ł  r e w o lw e r  
z ręki mo rdercy .  Layle nie zdąży ł  n a -  

, we t  k rzykn ą  ' i pad ł  bez  życia.
Dan  siedz! ' j ł  n i ew zr usz on y ,  ś l e d z ą c  

za m ie ra ją ce  c i a ło . : P ó  tw ar z y  Lay l e ' a  
p łynę ła  kicwy. Na czole w idn ia ła  o k r ą ­
g ła  r ana.

G d y  ós t a tn ie  d r g n ęn ia  za mar ły ,  D a n  
pochy l i ł  się i podn iós t  r ew ol w er .  Z w y ­
r az em  zn a w cy ,  u m ie ją ce g o  ocen ić  p r ze  
dmio t ,  tak w a r t o ś c i o w y ,  obe j rza ł  r e ­
wo lw er .

Był  to  j eden  z j ego  'w y n a l a z k ó w ,  
z ro b io ny  na spe c j a ln e  z a m ó w ie n ie  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  f i lmowego .  K o n s t r u k ­
cja j e g o  o p a r t a  by ła  na n a ś l a d o w n i c t ­
wie  b u m e r a n g a :  Layle,  s t r ze la j ąc  d o  
w r o g a  sa m  s iebie  zabił .  O c z y w i ś c i e  
by ło  to  m im o w o l n e  s a m o b ó j s t w o ,  a t e  
nie by ło  to m o r d e r s tw o .

Mimó,'  tej ś w ia d o m oś c i ,  Dan  nie 
mógf  p o z b y ć  się p i z y k r e g o  uczucia .  Su 
mienie miał  spo k o jn e ,  ale ciężTłr p r z y ­
g n ia ta ł  mu se rce.  Z a b ó j s t w o ,  d o k on an e j  
w  obro n ie  życia ,  nie j e s t  zbrodn ią .  Z r e  
sz tą  do os ta tn ie j  chwil i  Dan  us i ł o w a ł  
ob ron ić  n a p a s tn i k a  p r zed  j e g o  w ł a s n ą  
sdupoią .  Nie mógł  j e d n a k  up rz e dz ić  g o  
że r e w o lw e r  ten s t r ze la  nie n a pr z ód ,  
lećz wtył .  Mówił  Tak jasno,  że p r a w i e  
Go zdradzi ł .  Ale Layle był  głujrszy,  
niż się zdaw ało .

T e r a z  w s z y s t k o  się sko ńc zy ł o :  La­
yle leżał  n i e ży w y na  po d ł od z e  z d u ż ą  
ok r ą g łą  r aną  na czole.

Ja k  d z i wn ie  p r z y d a ł  się w y n a l a z e k ,  
s k o n s t r u o w a n y  n a w p ó l ż a r t e m !

D‘an w y ją ł  z szu f l a dy  p r z y g o t o w a ­
ne upr ze d n io  pud e łko ,  z a a d r e s o w a n e  
d o  Austral i i ,  w ło ży ł  r e w o l w e r  i z a m ­
knął je s t a rann ie .  P o d  r e w o lw e r e m  wło  
żył n o w y  n ię c i o fu n to w y  b a n kn o t ,  który- 
pod ia ł  dzi ś r a n o  w  b an k u .  Był  to  s p o ­
sób  a b v  pol icia  m o s ł a  sp r a w d z i ć  datę- 
w ys ł an ła  pac zus zk i  z r eum lw ere m.
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